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· dyktator Niemiec, spotkał 
sie w Wenecji z Musso li· 
nim. Podobno w wyniku 
spotkania hitlerowcy za
przestaną terroru w Au· 
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Dr. HABICHT, 
przebywający w Niem
czech, szef partii austrJac
kicb hitlerowców, ustępuje 
ze stanowiska. Ma to być 
wynikiem spotkania Hitlera 

. z Mussolinim. 

~ogrzeb ś. p. ministr~ . Pierackiego 
W1elotysięczne tłumy · przybyły z całego kraju do Nowego Sącza 

by oddać h·old prochom Zmarłego ' 
- N~ Sącz, 19 czerw~a. . f . ~Owy Sącz, 19 czerwca.. l kOm i z całym krajem .P~ępić ohY.dnY, sipołe.czne, i wiiellilcie rzesze htdiu wii•e.'skie 
, . ~o pir~eibycm p-rze~ło 11-godzm~eJ. M:an~e1sta~1e ~ałoł>ne dla ucz'7z:em~:1m0rd.dok~any na.os~ble s.p •. B~isła- .go, chylącego głowy przed IP•rochaml za· 

di:og1 z Wansz,~wy poc1,ą.g nad~wycz!11lny I ?am1ęc1 trag1czme zma'fłego numstra wa Pieracktego, w:ielk:1e,go bo•JOW1111ika o służoineigo męża stain1t1 wyiwarrły na WISZ l!;t' 
wiozący zwłoki s~p. mln„ P1era~go ! P1erac:kfogo z;amien.~ły. się w spon}anicz- Niepodległość Ojczyzny. proczys,~ości p;o kfoh wfo1ki1e wniZen[e. yi , 

przy;był Około 1-ei w nocy do rodzJane· ny odruch Wilelotyslęcznych tłumow lud grzeiho1we, w których wz1ęły udział wo~
go miasta ZmarłefO. nOści ziemi noWOsądecldej, które przy- i sko, związek legj.oin1istów z kołem czwair 

Na dwo.rou w N. Sączu na sportikan.ie \były zł<>żyć hołd pQśmiertnym szcząt-1 taików n1a cz·ele, n~eżliic'zione org.an;Lzatje 
zwłok wysz.li przedS1tawfoie1le mi0eijsco- · 

Od wczeisineigo ranka urldic.e mila1sfa za
le1gły tłumy, 1D1a wuystkich budynkach 
wywieszono fłagi OpuSZCZODe do pot~ 
masztu. Lampy publicz!lle spOwm.to ki. 
rem. W, wystawach sklep<>wych widnie. 
ją portrety ś.p. min. Pierackiego, drogi ~~1:. ;r~C:ds~:w1.;:1:t~t:dzŁac~~k~~ Uroczystości' żałobne \V liodzi 

wych, duchowieńs;twa i organizacy:j spo
łecZiflych, .Pociąg przesunięto na boczny 
to•r. 

Dziś odbyło się nabożeństwo za duszę .Zmarłego MinistrlP wioąące do No,we,go Sąocza prz·eipełmone 
Lódź, 19 czerwca. duszę tragicznie Zmarłe~o Ministra. są ludnośc,ią olm1icznyc·h :wisi ~eszącą 

W dniu dzisiejszym odoędz.l·e się w Również w dniu wczorajszym z,110_ n.a uroczyisfośoi żafobne. ~ O'bliiczaią, że do 
Łod'Zi darlszy ciąg uroc.zystości żałob· żyła Łódź- hold zwłokom ministra. Na Nowego Sącza przybyło kilkanaście tyK D Dfł SkBf il RBPUbł.lk'I'' nych z powodu tragicznego zgonu ś. p. dworzec kolejowy w Kołusz'kach wyje- sięcy osób z różnych zakątków kraju. 

" min. Bronisfawa Pierackiego. chaty· 8pecja:1nym pociągiem delegacje · Bardzo Uczn.ie sitawiły s&ę diełe~aqje wo· 
Dzisiejszy numer „Republiki" został . Przed godz. 10 poczęły ścbtgać w związku legjonistów, POW, oficer.ów i jewó-dz.t-wia krako.wisikieg•o. Na dwo~zec 

skonfiskowany. Po konfiskacie wydany kterunku Katedry Stanisława Kostki podof.k:crów rezerwy, Strzeltca, Dow· nadchodzą przepełnfone piaic,iąig·i spec,j.a,1-

t ł kl d d i liczne organizac1"e ze sztandarami. horcz"l~ów oraz liczne ,poczty sztanda- ne, wiioz.ące. defo.gacje ze s~tandairaimi i 
~a Ma~~ , · ~d~~ 

Przybyli oddzia·ł związku legj·oni- rowe. Ponadto przybył wojewoda lóc:Iz· 

Samobo·,·sfUIO malarza ~tów; Strzelca, rezer_vtistów, oficerów ki p. łiau.k~-Nowęlk w ot·oczeniu władz Zwfoki ·ś.,p. mim. Pieraocki
1

0go sipoczy· 
. 1 rezerwy, POW, Z r1ązelk Dowoorczy . d11chc. w1enstwa. 1 wały w kościeile paTaifjailnym na katrufal-

Wystrzałem z rewolweru pozba· ków, OrganiZ!lcje Przyspo.st?bienia Woi,:- Punktualnie o godz. 14.45 . ·przy ku, :przjllbranym ki·rem u stóp katafalku 

Wl
-
1 5

-
1
„ •ycia skowego, Związek Młodz1ezy LudoweJ, óźwiękach hymnu narodowego w]echał wkłin~ły poduszikii z odma:czen1iami zmar· 
" "" Unji Pracy Umysł-0wej, oraz delegacje na sta<':.ję p·ociąg ze zwłokami ministra· łe.go. . 

W dniu dzisiejszym około godziny związków społecznych. · Przed wieżdżaiącym pociąitłem pocby- O godz .. 9-teij odpraw1i101Dę zostało u-
9-ej rano lokatorzy domu przy ul. Żwir· Ponadto . przybyli przedstawiciele! lity się sztandary a obecni stanęli na Toczyste :naibożeńis.two, poiCtem naistąpiło 
ki Nr. 1 - znaleźli w zamknietem ma- wiadz z p. wojewodą Hauke-Nowakłem 1 baczuoś~. Gdy pociąg stanął, dlo spe· 1wyprowa:~zen~e zwłok ·ina · onienta.rz, pa-
tem mieszkaniu lfawalerskiem zastygłe na czele. O godz. 10 odprawione zosta· cjalnego wagonu podcbOdzlly kolejno .raf1ai1ny. · ·_ 
już zwłoki Józefa S!eszyckiego. Io uroczyste nabożeństwo żałobne za delegacje, składając wieńce. · 

Wezwany na miejsce lekarz pogo
towia ratunkowego stwierdził zgóu 
wskutek wystrzału z rewolweru w . 
skroń. Obok leżał dużego kalibru re
wolwer sYstemu Nagan. 

Lokatorzy domu już od kilku dni 
ni.e widzieli samotnego lokatora. Zanie
pokojeni jego dłuższą nieobecnością za
wiadomili dozorcę, który wczoraj zde
cydował się wreszcie na otwarcie 
drzwi przy pomocy ślusarza. 

~remier Kolłow~~i o o~olat~ ~onrnntraninJ[~ 
Jednostki. których· '1ie poprawi trzymiesięczny pobyt. będą mogły · „ 
być przetrzymywane dłużej. - Regulamin w „miejscach odoso~

nienia" będzie ciężki i surowy 
. O strasznem odkryciu, jakie poczy

nlf dozorca i towarzyszący mu sąsi,edzi 
denata został niezwłocznie oowiado
miony komisarjat policji, kt6rv prowa
dzi dochodzenie. · 

Warszawa, 19 czerwca. prz~d~tawiciela ajencji „Iskra", któremu I publicznemu. - . · 
Afencja „Iskra" d~?Sii . . · udz1el1ł ~astępujących „uwag z Okazji . - O motywacJl, któ~emi kier<>wał 
(B) Prezes rady mmistrów i mlntster ogł~zen1a rOZJ>O!°Ządzen1a Prezydenta się rząd, przy uchwalaniu rozporządze

spraw wewnętrznych prof. dr. LeOn Koz Rzplttej w sprawie osób, zagrażających nia - nie będę rOzprawiał. RozpOrzą-
łOwski przyjął dziś przed południem bezpieczeństwu, spokojOwi i porządkowi dzenie mówi samo za siebie. 

Oświadczenie, które złożyłem w pią-

s tras z n a .. katastrola . tramwajowa \li łaodzi ~~:i!.:~~gf 
Trzy WOZY. zderzyły się priy zbiegu ulic· Kilińskieg_o i Głów·nej. ~!łk:::it:~\~:!=i:'>dr:\~~~d~'. 

„ b 
1 1

. · · · h . wanych zarządzeń. · 

6 .OSO . zos a o ran nyc Miejscaodasobnienia-nietrzebate 
go ukrywać - będą miały 

Łód~, 19 czerwca. silę do zbiegu. o.oo uMc. Równocześnie ul._ Rokicińskiej 31, rana głowy, ~ana REGULAMIN BARDZO CIĘŻKI I SU-
(g·r.) Dz,iisi1a,U około g. 8 Taino pr2:y ul. Główną zdążał.a „10" w lci0l"U!tllw ul. Wojciechowskiego lat 69 robotnika, zam. ROWY, 

zb~ergu ul. Killiińskdego i Głównej w}nd!a- Ro1kidńisikieii.- ,Wreszde czwórka biegła Przy ul. Kązimierza 25 na Wid~ewie - i nie będą niczem innem jak tylko narzę
rzył s~ę p01Ważiny .WY\P'adeik zderzenia ul: K~liń.sikieigo w kiie·I'IU-?1ku ul: Na~~~„ rana prawej ręki, Edwarda Piotrowskie- dziem sur<>wej i karzącej ręki państwa. 
trz.e,ch t.ramwadów który choć· nie p0ciąg- w1~za. Gdy; Oba tra~wa1e ,z ul~cy · Ktlln- gO, lat 2~ robotnika zam. . Przy ulicy Znajdą się w nich te wsz stkie . 'edno· 
nął za sobą krwawy® ofia-, jednak $J>O sk1ego znaiJd~ały; stę ,dokładnie ~ p<>- Rzgowskiej 183„- lekka rana głowy, stki, których zachowanie Ysi zal raża 
wode>wał okaleczeniia szeregu Osób, Oraz piizek. ~I. Głownei nadjechała, „10 kt6- Marję Moszczyns!c3 bez!obotną lat 52, bezpieczeństwu publiczńemuęi t1-bez 
przerwę w regularnym ruchu kolejOwym r~go woz l}l~orowy zd~ył Slę z dOdat- uszkod~eni~ 17we1 <!1oru i · podludzia. i wzgl du na ich rz ależność art 'n · 
na dłuższy okres czasu. kl~. cz~o~ki. Tra~wa1 dod~tkowy wy wreszcie na!bardzieJ pos7Jkodowanego wyzn~ie, lub nJodX:..Ość i bez pwz )

1 d~· 
Zbieg ul. Kilińskiego i Głównej jest '!l'octł się i przygn1otł „zero • Rozl~gł przy wy~adku pOst~unkowego, pełnlą·, na to , jakieby wysOkie było ich stJo'!v.is 

jeśli chodzi o ruclt tramwajowy ni~zwy- się brz'k tłuo~onego szłka, ł<>mot ze- cego sfuzbę przy zb.tegu obu ulic Stani- ko. ' 
kle ożywiony. To tei rngula·cia ruchu lasłpwa tbkrzt yk1aran:n~ch. 1 1. t sdlz~lwa ąt,asiakatlu ktor~go !ekkarzt s~wier-' JednOstki, których nie pOprawi jed-
kołoweig.o w tern Jlliiejscu wymaga ze . . rzy Y y n m1eJsce e;n.arz pogo. o- I ogo ne po uczenm ! °". uzie po· n?ra.zOWy trzymiesięczny okres Odosob-

t k
. , . .:1, 1,k. g w1a <lir. Zausmer, opatrzył następuJą- wstale wskutek przygmecema przez nien1a _ będą mO-'ły _ rzecz zrozumia 

s mn~ i~rowcow P0·1az·u,~w. wsze~ 1~' 0 cyich poszkrodowanvch: Józefa Szcześ· wóz tramwajowy • z e · 
rodza1u mezwy;kłego natęzema uwag.i. I niaka lat 43 urzędn.ika Elektrowni zam 1 Na mieJ"s1ce wy,pad'ku z1·ech 1li rzed- ła -kbyc pr etrzymywane pr~ez dłuz-

• , • • ' • J • • ' • a P1 szy o res czasu, lub będą umieszczane 
_,_ wl' yipad.e~ hzas·zeTdł w n~stl~~·~Jącycho 'w S!aremł Ro,k1cmS-kranakt,tuczonka gdł~k- I s~aw1tcreae w.tadz pohcyjnych i kieriow-,w miejscach odosobnienia powtórnie -
~o· icznosc1°ac . ramwa~ 111~1 :n'~·. wy 1 czo a, . !ł"a za ows1 il.ego; on u mcy- ramwaJowt kOńczy prof. dr. Leon Kozł<>wski 
h1e·gł od strony ul. Narnto'W1cza i ziblnzał tora tramwa1owego lat 29; zam. przy · · • 

,) 
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MORDERCY 6ARNCARZOWNY -PRZED SĄDEM 
DDJuili siud~nióDJ i l~d~n r•e~łnaies•~fl o fiorieni ·~ ~omor

doDJonie lusqw;ef 1 ro6unefl 
Krakow, 19 czerwca 

Przed sąd~m przysięgłych w Kra· 
kowie rozpoczął się wczoraj oczekiwa
ny z ogronmem zainteresowaniem prow 
ces sprawców mordu rabunkowego w 
nliesiJkaniu lekarza krakowskiego, dr. 
N_uesselfeada na osobie jego słutącej, 
Ś· p. Anny Oarncarzówny, 

łę sędu, Oddalając11 wn.iOsek obrony 01 Przew.: - Jak dostło do poznania z PrzeW·: - 'Jak przygotowa1iśde się 
wyłączenie sprawy Dońca i poddanie go I Schenkirzykiem? do tego włamania? 
ponOWnej obserwacji psychjatrycznej, po Doniec: - W Jesieni 1933 r. spotka· Osk.: - Bobrzecki mówił, ie on 
i:tiewat Doniec podczas §ledztwa nie I Iem Bobrr.eckiego i Schenkirzyklem. obserwuje mieszkanie dr. Nuessenfelda 
tłumaczył ltię chorob§ umylłoWą, a jegoj ((auli mi się wystaraC o narzłdzia do i wiei ie on wychodzi z domu rano a 
stan umysłowv zbadano ze względów włamania. Władysław Dobrzecki nary- wraca doPiero po południu. Służąca jest 
p.rOceduralnych. sował raka i łom do rozpruwania kas. Ja przez ten czas sama w domu. 

Przewodniczący poleca wyprawa-' się o te narzędzia postarałem, a Schen· 
.dzić Bobrzeokiego i Schenk.i-rzyka, po- kirzyk ie wykupił. 
czem przystępuje oo przesłuchania os- Przew.: '- Czy pan powiedział ko· 
kar~ego Dpń;a. Doniec zez.naje gło- muś, że pan może zrobić taki skok„ że-

Przygotowania do na
padu &em cichym 1 niewyraźnym. by się dorobić na całe życie? I 

Przew.: - Poczuwa się pan do wi- Doniec: - Nie. Ja nigdy narzędzi do Przew.: - Postanowiliście więc o· 
ny? włamań nie wldzialem I nie umiałem się bezwładnić służącą i dokonać rabunku? 

Doniec: - Przyznaję się, tylko nie niemi posługiwać. Umówliśmy się tak, Osk.: - Tak. 
do wszystkiego. że Dobrzecki I Schenklrzyk mieli doko· Przew.: - A czy nie łatwiej byto o-

Przew.: - Do zabicia Garncarzów- nywać włamań. a Ja miałem pilnować, tworzyć drzwi wytrychem kiedy niko· 
ny prz~znaje się pan? 

1 
żeby ich ustrzec przed zbliżeniem się go nie byto w domu? 

Doniec: - Nie. obcych ludzi. Osk.: - Toby nam się nie udało? 
Przew.: - A do obrabowania dr. Przew.: - Czy Dobrzecki i Schen- Przew.: - Jalk przygotowaliście się 

NuesseJłelda? ' klrzyk chwallll się. te dokonali Już do napadu? 
Doniec: - Też nie. ja tylko bylem gdzieś jakichś włamań? Osk.: - PJerwszym razem mieliś-

w kuchni. Doniec: - Mówili· ie oni umieją tę my tam pójść w piątek 11 maja. Posz-
Przew.: -"- Niech pan coś opowie robotę wykonywać i dokonali już wla- liśmy najpierw do szynku przy ul. Mi· 

ze swego dzieciństwa. mania, przy którem zdobyli 600 zt., ale kołajskiej i napiliśmy się wódki. P9tem 
Doniec: _ Urodziłem się w Krako- s~racili przytem narzędzia do wlama- poszliśmy do mieszkania Bo~rzecktego. 

wie. Moi rodzice nie żyli ze sobą w ma. . . Ja i Szenkirzyk .~apakowalismy flas~ 
zgodzie i wkró'tce się rozeszli. Wy- Prz~w.: - C.zy była m1ę~zy ~a~! kę, z kt~rei zrobiliśmy paczkę. Szenkr 
chowywatem s'ę u wui'ka Matkę ·po- mowa o włamaniu na ul. M1kołaisk1eJ rzyk napisał kartkę z adresem dr. Nues-

• 1 • do P. A. T.? senfelda. Ja wziąłem paczkę Szenkl· 
znałem dopiero, kiedy miałem 12 lat, Doniec: - Bobrzecki mówit że jest\rzyk plastelinę z odciskiem palca oraz 
~ca tr~chę wcześnźileJ. Wi dobyiu obcho· jedna dobra robota do uobieni~ na Mi- rękawiczkę a Bobrzeckl rewolwer i ka

ono ę ze mną e, n e u er~no na· kołajskiej. Zeszliśmy się wówczas w. pelusz. Przed domem przy ulicy Po
leżycie I często bito. Po ukonczenlu mieszkaniu Bobrzeckiego przy ul. Zybli tockiego, stał wóz z węglem. Zaczeka-

Szenklrzyl[, łeClen z osliadonycli. szkoły Powszec.hneJ pofechałem na kre- kiewicza, ale Bobrzecki powiedział, że liśmy, aż odjedzie, poczem poszliśmy na 
sy I tam pr.acowalem Jako ro~tnik, po- w Pacie niema pieniędzy i pójdziemy górę. Ja miałem wejść najpierw z pacz· 

O k 
. , b d czem wróciłem d? Krakowa 1 _nracow~- tam innym razem. ką, a za mną Szenkirzyk i Bobrzecki. s arZBDI WC o zą tern rok w sklepie ~aucha. Kie~y mnte Na moje pukania do mieszkanJa nikt nie 

na S I d wydalono, udałem się do matki. która Plan właman' I .otwierał. Odeszliśmy więc i wróciHś-a C są 0\Vą mieszkała w Wiedniu. Matka była dla my na drugi dzień w sobotę. Kiedy 
. . . mnie bardzo dobra i przykazvwara mi, Przew • Cz b ł i dz i wchodziliśmy na drugie Piętro, zobaczy 

Równ?cz~śnie zajmują swe m~~Jsca żebym pracował i był grzecznv. Pod :· - h Y Y ~ m ę Y wam liśmy jakiegoś mężczyznę, wobec cze· 
,lekarze-bieg'h ·priof. dr. Olbrycht 1 dr. Wiedniem dostałem posade i pracowa- m°Da ~ Jnnyc 0 w.łamani.a.eh? · ... go odeszliśmy znowu i usiedliśmy na 
•fankerwskł O godzinie 9.30• rozlega się ~m w ~ospodatstwie " folnem ale prze- wonte.c; i ID.i ~6w1!1• ze f<!btll JUZ Plantach zastanawlaJąc- się. co ·robić 
g:w:i:ki chwJBr"t~Y je~:te~n''11"fj konałem się, że do tej pracy ~ie n·e na- w Kr"!ic~ee,~cliś~1; !:~~zt.:i!i:~ dałeJ. Sz~n~drzyk dał projekt, aby wró
ktÓ~ mie w ~ e~a ą ';k . iw b' Ź- ·daje· i od~zedłem. Włóczvtem s e ja- nia do Akademji Górniczej następnie cić po południu. Umówiliśmy się, ie 

i 
ei i wpwrowt a za ęt 0

1 
kairlkzon~ t kiś czas w Wiedniu bez pracv. na Dębnikach o.raz w Zak<>p' attem Bobrzecki wprowadzi Szenkirzyka, ja-w ęz en a. owarzys w e u .,-s e- - · J h · · t · · • t runkowych wchodzą podsądnt Na twa- Przew.: - _Czy pan POPełnił kiedyś Przew. - Kiedyście się rozeszli, a .rn c korego ad Ja !111a em. P'I'ZMy~sl~. po em 

z h 1 h 1 1... si z i zamach samobófczy? później spotkali znowu? · Jako o lega o mieszkania. 1e 1smy o-
r acp c omdału,rg ę zwz~~sd eni:: ·od- Doniec: - Tak, napiłem sie benzy- Doniec: - Na iesietlli roku ubiegłe- bezwła.dn~ć wszystkich obecnych i za-rzew n czący aw am • „ 1 •J . . ł . . brać p1emądze będzie się rozprawa przeciwko Janowi ny, aJe nic mi s ę nfe stało. go. a me mia em z czego ż.yć 1 wz1ą· W • : d . l'. 
Doiioowi. Władysławowi Dobrieckie- Przew.: - Czy zauważył pan u sie- łem. so~ie 5 zł. p-rzeznaczonych n.a wy- koncu _Je nak ~r1~ygnowa 1smy 

I( • i I s henkl k I bie jakieś objawy nienormalności? kup1eme od kowala raków. Przez zime z teg? planu 1 po~tan~w1 1smy przepro-
mu 1. azim erzow c l'7JV ow ' o- . . mało pracowałem i źle mi si owadzi- wadzić go w pontedziałelk p-rzed po-
skarzonym o zbrodnię wnyślnego za· Doniec: - Nie nadawałem się do ł· w kwi' tnt' b otk ł ę Pst · ł łudniem co też zrnbiłiśmy. 
b " t t 225 § 1" d k · d · • 1 b'ł · tó ć? 0

• e u r. · sp a em ants a ' ois wa z ar . , poczem o o- za neJ pracy i u l' em s1e w czy wa Dobrzeckiego prz · go kiosk D ł Przew.: - Czy tamci mówili na co 
nywuje wylosowania ławy przysie· Przew.: .- 'A czy u pana w rodzinie mi -wówczas kartkę Y J: swego kata a i potrzebne im są ~~e~iądze. . 
głych. \ . . . . . . ktoś był chory? . . . znów poczęliśmy się widywać. Raz pod . Osk.: - Mówth ze chcą się ksztal· 

Przewodniczący o~biera od. podsą~- Doniec: - Słyszałem, że. dztaaek czas rozmowy powiedział Bobrzeoki że c1ć. 
nych personalja. Mimo .stwierdzema pił. Raz wrócił do domu, napił się ja- z.na je~ego bogatego lekarz.a przy' ul. Przew.: - Czy pan wiedział, że io
p~zez przewodniczą~ego 'Akad. Sztu~ kiegoś lekarstwa i otruł sie. Andrzeja Potockiego i że dok<>namy I na Bobrze~k~ego zarabia w ajencji PAT 
Pięknych. że Schenkirzyk i Bobrzecki Przew.: Czy przebywał oan w tam włamania P<>wiedziałem wówczas I 500 zł. m1es1ęcznie a jako sekretarka 
o~ pół !oku. nie był~ studenta~i. tej ucze~ zakładzie dla umyslowo-chorvch pod że nie mam nlc do stracenia i pójdę ra~ ~zby lekarskiej. 20Q ~l., a więc razem z 
m, obaJ twierdza,, ze do chwih zbrodm Wiedniem? zem z nimi Nie znałem jeszcze wtedy Jego dochodami mieli ok. 800 zł. 
byli studentami 'Akademji. .. Doniec: _ Tak, zrobiłem raz awan-1 nawet naz.;.iska d-ra Nuessenfelda, Osk.: - Nie wiedziałem o tern. 

N.ast~pnle odczytany: zostaje akt o· turę w stanie piJanym i wtedy mnie W tern miejscu przewodniczący zaTząf Przew.: - A o stosun~ach maiątko-
skarzema. \ zamknięto. Przebywałem tam może 2 dza półgodzinni\ przerwę. wych Szenkirzrka .Pan w~edział? . 

Wniosek o wyłączania 
miesiące, potem wróciłem do matki. W Po przerwie zeznaje w dalszym cią- l Osk.:. - Wiedziałem. ze m.atka 1eg~ 
Jakiś czas późnieJ WYdalono mnie z gu oskarżony Doniec. , 1 ~trzy~uie emeryturę a on udziela lekc11 

Wiednia. Przyjechałem wówczas do - Spotkaliśmy się. w mieszkaniu 11 maluJe. • 
Krakowa i pracowałem 2:dzie się dato. Dobrzeckiego, J>Owiedztal, że zna dr. I Przew.: - Czy pan tamtych nie na· 
Sprzedawałem obwarzanki, praco wa- Nuessenfelda I wie, że u. niello w miesz· ·kłaniał do przestę?stwa? · 

Po odczytaniu aktu oskarżenia .zabie- łem potem Jako robotnik w sklepie 11a kaniu jest dużo pieniędzy. Twierdził, .że Osk.: - Skądze? Ja ich słuchałem· 
ra głos adw. Hofmokl • Ostrowski i st~- Kazimierzu a wkońcu u dorożkarza, wszystko dObrze uplanował i Jeżeli nikt Dobrzecki był nerwowy i nawet Szen· 

- sprawy Dońca 
wia wniosek o wyłączenie sprawY Don· który mnie' jednak w Jakiś czas później nas nie zdradzi. to nigdy się nie dó- kirzyk się go bał. . . 
ca i wznowienie śledztwa oraz oddanie z pracy wydaltł 00 słe do niej ·nie na- wiedzą, kto był sprawcą włamania. . Przew.: - A więc to było w pome· 
go pod obserwaclę p~ychłatryczną. dawałem ' Przew.: - Kiedy to bYto? działek? 
Wniosek ten motywuJe obrońca pośple· ·· Osk.: - PJerwszy raz rozmawialiś· Osk.: - Tak, poszedłem rano. na 
chem z Jakim przeprowadzono śledztwo Poznania . z Bobrzacklm my o tej sprawie we czwartek, 10-go Planty i spotllfałeµi tam Bobrzeckiego. 
w te) sprawie. uważając. te wskutek te· maja. 1 Siedział na ławce twarzą zwróconą do 
go nie udało się dostatecznie wY)aśnlć · ulicy i spoglądał na bramę domu, w któ 
roli oskarżonego Dońca 1 zbadać należy Przew.: - w Jaki sposób poz,nał się Jak zobaczysz frufia rym mieszkał dr. Nuessenfeld. Nosił ja-
cie jego stanu umysłowego. Na uzasad·· pan z Bobrzecklm? . „ sno zielonkawy kapelusz. Po wyiś.ciu 
nienie swego wniosku wskazuje mówca Doniec: - P.oznałem naJpier~ Sta!1t niB b j SiD dr, Nuessenield? z domu, posłął mnie 
brak w akcie oskarżenia protokułu oglę sława Bobrzeckiego, który Jeździł moJą ~ po wódkę i papterosy. Kiedy kuptłem to 
dzin zwłok ~· p. Oarncarzówny. Dtu- dorożką. Kiedy byłem . be.z. pracy, da: ~rzew.: - Czy była wtedy mowa o wszystko. i' poszedłem d? ml~szkania 
żej zatrzymuJe się obrońca nad tym wał mi drobne sumy pien1ęzne. Pewne trupie? Dobrzeckiego, byli tam Juz ohaJ. Wypllł 
faktem, ie Doniec pozostawał przed 5 go razu spotkałem go na. Plantach Vfraz Osk.: - Bobrzeckł pOwied~~ał „A po dwa kieliszki wódki a Ja wypiłem 
laty przez pewien czas na obserwacji w z bratem Władysławem 1 jakąś kobietą. lak zobaczysz truPa; nłe ~ół się ~ . resztę. 
szpitalu dla umysłowo • chorych pod Przew.: - Czy .o~ tego czasu prz~- . ~~w.: -:- Czy p~n !!Ie pow1ed·z1ał1 Bobrzecki zatył proszek na uspoko· 
Wiedniem. twierdząc dalej, że biegli fa- bywał pan częśc1e1 .w towarzystwie ze bierze sfuz~cą na s1e?1e? ~ . Jenie, poczem la wzią,łem paczke. Sten-
chowcy nie mieli czasu zastanowić się Włady~tawa Bobrze~k1ego? , Osk.: - Nie, tego nie rnow1lem. klrzyk zabrał plastoltttę z odcisl~hlilt 
nad tą sprawą i uzupełnić badań w tytn Dotuec; - Chodziłem do mego do . Pr~Qw,; - Czy byla mowa o obez- palca a Bobrzeckl rewolwer. 
kierunku. domu. spełniałem mu różne . drobne po· władn_ieniu słuiąGej? Prz w.: - Jak się pan czuł po wód~ 

sługi. Za to on mi płacił. Dobrzeccy Uto Osk.: -=-- Nie, ja miałem tylko zająć ce? 

Dftniec bD.dZłe sadzony I wali się ba~Q mną. bo wiedzieli, że nie ' się słuiąi;;ą, a oni mhili dokonać reszty. Osk,: ~ Bytem podpity. Nie zda wa~ 
U ~ '! } mam co jeść i gdzie spać, Władysławj Przew.; - Czy Szenktrzyk brał u-1 tern sobie nawet sprawv z tego co do 
Trybunał udaje s·ię na naradę, po- zaproponował ml nawet. abym u niego dział w t-0zrnowie ó trupie? mnie mów~li. 

czem przewodniczący Odczytuje uchwa- spał, ale nie skorzystałem z tego. ł Osk,: ~ On wtedy słuchał, {DALSZY CIĄG NA STR. 3-ej). 
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Mordercy Garncarzówny · przed s~dem 
Przew.: - Co było dalej? I Bochni, skąd ja wróciłem do Krakowa, al Osk.: _ Qdy Bobrzecki mierzył do Osk.: - Ja się t~o nie uczyłem w 
Osk.: - Zostawaliśmy w mieszka· Fąfar.a pojechał do Rzegoc1ny Część tych niej z rewolweru. szkole. 

niu wszystkie papierosy, Około godz. 9 pieniędzy i koszitowności, które za dru- Prok. - Kiedy zacieraliście ślady? Obrońca: - A o rakach to się pan 
wyszliśmy z domu. Ja szedłem pierw· gjm razem W}l'kopałem, ukryłem u swo· uczył? 
szy i zadzwoniłem do mieszkania. jego wuja P.azdalskiego w Kocmyrzowie. Szenkirzyk starł wszyst- . Osk.: - Nie, ale miialem wtedy spo-

. Fąfa.11a wrócił do Krakowa ze znajomym k. śl d komą głowę. 
Jak mordowali Badatem, kitóremu dał ldlkadzies·iąt zło- le a Y Q • • 

1
. ł t ·Ć 

G:arncarzównD tych monet, zega,re<k i złoty krzyż za.-słu- Osk.: - Po wszystkiem, tuż przed " n1 m1e B za a w~ 
u ~ gi. }n.nemu znajomemu, Pafochowi, da· S k' k t l tkie t H 

Sł ' ł łem 1 O złotych rno""et 1' ze,t<ar·e·k. . wyjściem, zen irczy s ar wszys · k' res z D 
uząca otworzyła mi. Wręczy em „ & śla,dy z przedmiotów i zostawił odc1s 1 . , ~ „ . 

jej pakunek mówiąc, że to ze szpitala Sędzia dr. Ostręga: - Czy jak Bo. zapomocą przyniesionej ze sobą plaste-, . ~bron~a: - ~zy, p~zed_ póJsc~e'f!l na 
dla pana doktora. Wzięła odemnie kart- brzecki mówił panu podczas pierwszej liny. .

1 

rmeJsce nie podz1~łihsc1e się rolami. 
kę, oparla ją o ścianę i poczęła podpi-· rozm0wy o trupiei nie wiedział pan, że Zkolel zadaje pytania oskarżonemu Osk.: - Ja miałem ty~ko ~powodo. 
sywać. W tej chwili weszli tamci. Szen ma na myśli mokrą r<>bOtę? adw. tfofmokl - Ostrowski. Przede- wać otwarcie drzwi a om mieli załat-
kirzyk zapytał ją czy jest pan doktó.r· Osk. - Nie, mvślałem, że służącą wszystkiem poddaje go egzaminowi: wić resztę. . 
Ona powiedzfała że nie i kazała mu się tylko obezwłacLnl i że &1ę je:j zatka u· Obrońca:_ Ile jest trzy razy sze'ść? Obrońca: ~. Skoro Pan miał tylko 
wyfść. Wówczas Szenkirzyk Złapał ją, sta. Oskarżony nie wie. ot'!"'orzyć drzwi to dlaczego pan wcho-
ale ona mu się wyrwała i poczęła u· Prok. - Kto p1erwszy mówiił o ku· Obrońca: - Ile jest trzy razy sie· dz.ił do śrndka? . 
cie,kać, krzycząc. Złapałem ją wówczas pieniu raków. dem? Osk.: - Nie w1em. 
za usta, aby nie krzyczała, a Szenki. Osk. _ Borbrzedd, aile Szenkkzyk Osk.: _ 22. Obrońca: - Czy oni sami nie mogił 
rzyk począł się z nią szamotać. Potknę- był przyfam. Obrońca :-Ile kilometr ma metrów? zadzwonić I pana po to p~stali? 
liśmy się i Pr'zytem upadliśmy. Szenłd- Oskarżony nie wie. Osk.: - . Nie .wie~, my.siałem że to 
rzylc zacząt ją dusić po~ szyję. Wtedy Spólnicy grozili Szenk·I· Obrońca: _ Ile Jest części świata? dlatego, poniewaz słuząca ich zna. 
wpadł Dobrzecki. ~rzymósł płaszcz i . Osk.: - Trzy. Obrońca: - A jeśli pan mial tylko 
począł z nieg~ kręc1ć pętlę. ,Służąca Je·! rzykOWI Należy zaznaczyć. że oskarżony u- .otwo,rzyć drzwi to dla.czego pan się 
szcze długo się szamotała 1 harczafa. , . . . kończył szkołę powszechną. rzucił na służącą żeby ni~ kirz~z~ła? . 

_ _ąobrzeckl chciał ją zastrzelić, ale zgu- ' Prok. - ~Y spóJnicy grozilt, że pa Obrońca: - Dlaczegoścre poszli z Osk.: - Bo oni pow:ledzie1li. ze Ja 
b1ł nabój. Ja nie czekałem do kDńca ł 1 nu m<>rdę skuJą?. . . . . . tamtymi do tego mieszkania? muszę robić to samo co i oni. 
wyszedłem do kuchni. gidzie przyszedł Osk. - _Gi:<>ztb. mi, bo ~wazalt m~~ Osk.: _ Bo mnie namówili. · Przew.: - Czem pan wytłu~aczy 
do mnie p·otem Szenldrzyjk i zawołał za złego spolntka, ze mogę, 1ch z~~dzi.c, Obrońca:_ A gdyby ci powiedziano że oni wzięli rękawiczki i narzędz1a do 
mnie · Prok. - Czv Bobrzecki mowił, ze żebyś zamordował tę służącą i ntc cl się włamania a Panu. nic nie dal'i? 

P~zew.: - A nie włe pa:n oo się sta- m~eli już jedne~o tak!ego, co za dużo m6 nie stanie. bo oni mają wuia w policji? Osk.: - Ja miałem doręczyć tyLko 
to ze "slu1żącą dalej? wt!? o~ huknął go, ze tamten wpadł do Osk.: - Cofnąłbym się. pakunek„ . 

Osk.: - Nie i:nteresowalem się tern. WJSły 1 ut<>nął. Obrońca: - A dlaczegoście nie cof- Obronca: - A dlaczego pan powie· 
Przew.: Czy Oarncarzówttla nie Osk. - MówH c·o'ś ta.kiego, nęli s!ę przed kradzieżą? dzial, że widział pan krew na ręk11 Sze~ 

br.-Onita się rękami? Prok. - A jak wy:patrywał Bo· Osk.: _,_ Bo Bobrzecki powiedział. kirzyika. • · 1 

Osk.: - Br()lrtifa sFę, a:le S.zenildrzyk brzec.ki dr. Neussenfelda? że tam jest bardzo dużo pieniędzy i że . Osk.: - Bo widziałem że wycierał z 
!rzymal jej iręrkę. Prawą ręiką c;liu'.sit ją,. a Osk. - Udawał, że czyta iiazetę, a można je łatwo zabrać i nic się nam nie ulej krew. 
lewą ~rzymał. Ja trzymałe:n JeJ głowę, wpatrywał się w bramę. stanie. Następ-nie przewodniicz~y i obi;ona 
al7 kiedy wszedł Bobrzeok1 ze szmata- Prok. _ Czy pan po wypiciu wódki Adw. Augustynek: _ Czy długo by· wdają szereg pytań odno1śnie przebiegu 
~1: zaraz wYszed,l~. Ona . przesta!a 

1 
był pijany? liście nachyleni nad leżacą na ziemi mordu. 1 

JU~ wtedy cbarczec 1 rus'Zać się, ale me Osk. _ Nie wiedziałem, co się ze Garncarzówną? · Pr~k·: - Pan powiedział, ze Pan 
wiedziałem, że jiUIŻ j~st trup7m. I mną dzie.je. Osk.: _ Nie, tylko · chwilę. Zaraz sam nJedałby rady służącej. Skąd pan 
. Prze';"·:. - Czy me mów_zl kto z wa~, Prok. _ Pan b 1 i'an S-ciu kie wstałem i poszedłem do kuchni. to wie? • . 
zebY /e1 me trzymat tak silnie, bo sic J liszkach, a do prze~z~lwlni~ kuchni pO Adw. Bardel: _ Czy Bobrzecki dot. Osk.: - Bo włdztałem! ze , Szen·ki-
?adusz? . I z bójstwi i b 1 pi'an 9 knąl się ręką denatki? .rzykow1 się wyrwała. Ja Ją tylko trzy. 

Osk.: - Nie. • ! a k e n e Y ! Y • , • Osk.: - Tak, zarzucił na nią płaszcz małem za usta. 
Przew.: - Czy 'fJO c~ynie .żalowalj Os • - Wtedy iut wytrzezwiiał~~· i zawiązał go. Adw. Aschenbrenner: - Czy pan o 

.kto z was, że zostalf! zqbita? . r• • -P11o;k. ,- _ Cz:y .7ak µa.in ~ szedł na mie1· . Adw. , Aschenbrenner: .. - pan twfer- ~krwawit>uych rękach Sz.en. kłrzyka d,O• 
Osk.: - B.vlo mi n1eprzy1emnie. sce, mliał pan .rew01lwer? - (lzJ, że pan nie dusił, tylko Szenkirzyk i wiedział się z aktu oskarżenia, czy wie-

, .Przew.: - Pat.rza! 'fJ.(lll ootem przez Osk.~ Nie. Bobrzecki.- Dlaczego - więc Z5 maja w· dt:iat pan iuż 'U tem wcześniej? 
okienko w przedvokoJu i w kuchni? . Pro~.„- A dlaczego p.an talk podał śfodztwie zeznał pan, że udusił razem z Osk.: - Wiedziałem od początku. 
. .Osk.: - Ta:k, patrzałem czy kto me na P

0
°hCJt? . . innymi. Adw.: - A d'laczeg;o pan o tern nic 

:dzi1e. . • sik. ·- ~yś1ałem, ze tak będz.ie le- Dlaczego się pan sam obciążył? .nie mówił? 
P~eJP k Dl 0 • . Osk.: - Ja tak nie mówiłem, Osk.: - Zap1omnda:łem. 

Szenkirzyk dusił ofiarę 
w rękawiczkach 

Przew.: - A więc to nrie był żal, tY'l
Ko chęć; by przestępstwo się udało. Czy 
Szenkirzyk udusił ia golemi rekoma? 

Osk.: - Nie, w rękawicZikach. 
Prz ew.: - Czy. podał wam później 

papierosa? 

r: · - aczeg pan tu m6wtJ, ze Adw. Aschenbrenner: - To dtacze- Na prośbę · prokuratora przewodnL 
~i:11tjl ~~~6;11i!z za . tw8hz, ~ł ~a go 26 maia powiedział pan „ona wyr· czący stwierdza, że w akcie c;>skarże~ia 
pOd ~ardło? n y, ze c wy Ją wala się z rąk Szenkirzyka I wtedy Ja niema mowy o tern, by Szenilmzyk miał 

Osk N' · t t tł się na nią rzuciłem'', Po co się pan na skrwawione ręce. Potem z powodu 
• - ie parnię am e„o. . nią rzucił, jeśli pan nie dusił? spóźnionej pory odTOczono proces do 

Pr~k. - D1a-cze·~o .. w śledztwie pl'lzy· Osk.: - Aby nie mogła krzyczeć. dnia dzisiejszego. 
zna.ł. s1ę pan do z.aibo1sitwa? Adw. Aschenbrenner: - A dlaczego lliilllmiBlllmilil. •••••••-

Osk. - N:ie przyznałem się. ,pan zeznał, że ją pan trzymał pod gar- RATUJCIE WŁOSY _ 
Prok. W profokóle są wyraźnie po- diłio? . . . 

wtórzooe pańskie słowa: „Przyznaję, że Osk.: - Ja jej nie trzymałem, ja nic używajcie znany balzam Mag. Paźdz1ersk1ego 
-..óJnie z Szenkirzvkiem i Bobrzeckim nie pamiętam. · „MAG Nr. l" usuwa radykalnie łupież, zapo-
d„ -r. 'I G , . tł I biega wypadaniu włosów. -

siię, uSl em amcarzownę". Pan to 3 razy Obronca: ~ A jak to wy umaczyć, cena zł. 3.-
powtórzył. że pamięta pan wszystko o raku i o tern „MAG Nr. 2" (nie farba) stopniowo przy. 

Osk.: - Tak, zaUlWaż)Tłem przyitem, 
źe miał rękę skrwawiona. 

Przew.: - Czy sł1uiżąca brondła 

Osk. - Ja tego nie pamjętam. co powi1edział Szenkirzyk i Bobrzecki, wraca siwym włosom oierwotny kolor. 
Prok.: - l(iedy Szenkirzyk uderzył a nie ~amięta pan, i!e,~t trzy razy sie- Sprzedaż w aptekach, drogeria~:nai z~e:fu· 

dra pala 
Osk.: - Ta:k. 
Przew.: Goście potem robili? 
Osk.: - Ja poszedłem do kuchni, aby 

poszukać czegoś do zjedzenia. Potem 
wródtem do pokoju. Scheinki1rzyik i Bo
brzecki otworzyli szafy i srurflady. 

Garncarzównę w głowę? dem i 1Je jest częsct swiata? J meriach. 
Fabryka kosmetyczna „Pharmachemia", Byd· 

igmosmzjcz •. „„„„„„„„„„„„„ 
szukali.~m:v pieniędzy. w jednej zna

leźliśmy tylko zloty zegarek. Potem· 
oosz.liśmy do kuchni. Oni otworzyli ku
fer, gdzie zna;leźli papierośnicę srebrną 
i zega1reik, a potem pieruiądze. Ja poda
wałem je Bobrzockiemu, który palkował 
pieniądze do teczlki. Wszystko razem 
trwało pól godzi'Ily, Caly czas pa!HHśmy 
papierosy. 

Przew.: - Cośoie dafoj robhli? 
Osk.: - Zabraliiśmy wszystko i w;y

szliśmy z mieszikania. Poszliśmy naj
pierw na uL Szpitailną do klor;ku brata 
Bobrzeckiego. a potem ooiecha:Hśmy 
tramwajem pod kopiec Koś.ciiuszJkii i tu 
za:kopali>śmy wszystko w ziemi. 

Po drodze żaidnych paen1ędey nie 
zmi1e1nia1iśmy. Na,zaj'Uitrz poszedłem do 
Bobrzeckieg.o i zażądałem, żeby mi d1ał 
część pieniędzy. Nie dal mi, mówiac, że 

~~~e;;~~~ n~s~~t:a:rs~~i:.ie m~~~~. lu~~ PARC. ELE 
nic nam nie ~rozi, bo ślad.v sa zmylone. i 
Następneg.o dnia srpotkale~ się z Szeinki- 1 

rzyJnem, a w 2 lulb 3 dni potem z Fą-

-

BUDOWLANE 
fara I K · · k. · · R tk'' k' . d d . ' R. k 1.. · . 8250 d przy u. rzem1emec tej 1 e ms tej o sprze ama. 

azem wy opa 1,smy z ziemi ·o z 1' • • p· k k 40 d • H 
la·rów, połowę zabrałem dla 5,iebie, a po g1os.zema. 10t: ows a ? P· ermana . 
ł owę jemu da.ww,ałem. Udaliśmy się do w dm powszednie od 10-12 l od 4 do 6 po południu 

I Dokąd pójś~: \ViBCZOrBm? 

I TEATR MIEJSKI: - Dziś o godz. 8.45 wie<:z, 
,,Zb110iclaria i kara" z AleklSlMlld.rem Zelwero· 

I włczem. 
I TEATR POPULARNY (Qg.rodowa 18): - Dziś 

8.30 wlecz. operetka „Nitouche". · 
TEATR LETNI (pairk Staszica): - Przed,taw\ie• 

nia za.wiec:;zone. 
ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. 1 Maia 2): -

Dziś o godz, 9.30 „Rumunka" z Turkowem i 
I D. Blumereld. 
j TEATR ROZMAITOśCI (Cegielnia.na 27) Dziś, 

o godZ. 9.30 wlooz. - „Żólta łata". 

KI N A: 
CASINO: „Nowa pleć" 
GRAND-KINO: - „Pil'zyigoda o północy'. 

MUZA: - ,,Aeystiokraiefa podziemi". 
ROXY: - „Ziemia pragnie". 
CAPITOL: - „PilnuJ swego męłla". 
CZARY: - f.Iskor''. . 
CORSO: - . „Bohaterski czyn". Il. „Ta9em· 

mea kajuty okrętowej„. 
PRZEDWIO~NIE: - „Cudotwórca". 
SŁOŃC.E: - I. „Front Zachodu", II. „6 tvgodnf 

wśród apaszów''. 
RAKIEl A: - ,Csibi". 
SZTUKA: - „Bunt młodości". 
PALACE: - ,.Życie bez jutra„. 
METRO: - .,Noc Miłości". 
ADRIA: - „Ncx: Miłości". 
OŚWIATOWY: - I. „Maharadża ~a:mpui:u", 

II. „Mos:k:wa bez maski". 



Już waleczni pikadorzy 
Uganiają się za bykiem, 
Który boczy się i parska, 
Rozjuszony ludzkim krzykiem.. 

Wtem detektyw raźnie wpada · 
Zbr<>jnyw szpadę i sombrero~ 
A J)Ubliczność wznosi krzyki: 
- „ Viwat, viwat, nasz torrero!" 

Medor w walce też wziął udział, 
Bo go p0niósł dziki zapał 
I, g<ly Kubuś gonił zwierzę 
- Pies za ogon byka złapał 1 

P01>rowa~I Kubuś atak, 
Przez Medora rozpoczęty„. 
Byk przed swoim prześladowcą 
Gnał śmiertelnym strachem zdjęty ••• 

(daJszy ciąg Jutro). 
~ . , . ' .~ ~ . 

• • 'J I :!. • 

Hallo! Ta radio! 
PROGRAM ROZGLOśNJ ł.ODZKIEJ 19.00-19 10: Rozmadtości. 

POLSKIEGO RADJA 19.10-19.15: Odczytanie programu na dzień ca· 
WTOREK, 19 czerwca 193( r, stępny. 

6.3-0---łl.35: Pieśń „Kiedy ranne W'Sltają ro· 19.15-19.30. Skrzynka muzyczna - ko.respon-
mc". 6.35-6 40: Muzyka z płyt . 6.40---łl.55: Gim- doocję bieżącą omówi Kier. Muz. P. R. dyr. 
nas-tyka. 6.55-7.QS: Muzyka z płyt, 7.05-7 10: Tadeum MazuI'kiewicz 
Ih.ieonik poranny. 7.10-7.20: Muzyka z płyt. 19.30-19.45,. „Coś ciekawego" - (płyty), 
7,20-7 25: Chwilka pań domu. 7.25-7 35: R012- 19.45-19.50. Pogadanka o Fundusz.u Obrony 
mairlości. 7.35-7.40: Odczytanie programu na Morskiej, 

ciągnienie 1-ej klasy Loterii Państwowej 
Każdy kupuje los w słynnej Kolekturze 

d:cień bieżący. 7.40-1!.57: Przerwa. 11.57-12.03: 19.50-20.00: Wiadomości sportowe. 
Sygnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa., 20.00-2().02~ „Myśli wybrane". . s 3ATKA 
12.03-12 05: W~.adomośc j meteorologicz.ne. 12.05 j 20.02-20 12. Recytacje poezyj. -
-12.10· Codzienny Prz egląd Prasy Polskiej. 20.12--22.QO. „Dziewczę z njotkami" - operetka • 
12.10-13.0Q. Muzyka popularna (płyity). 13.00 w 3-ch aktach Hellmesbarga. 
-13 05. Dz.Le.nnuk południowy, 13.05-13.20. Pro w przerwie 1-ei: Dzi-enni.k w'ieczorny Piotrkowska 2 2 
gram dla d12i1eci miodszych: Opowiadani·e p, t. W prze.rwje Il-ej: Muzyka (płyty), 2 2 
„Dziurawa kies.z.eń" - Stefanji Lewia.rt<»wiczów- 22.20-22.35. ,,Tam, gdzie s.ię drukuje nasz pie- ! 
ny. Pio.selllki odśpiewa TaideuSl'l Luczaj. 13.20 niądiz pa.pie-rowy" - wygł_ dr. M. Stępow- Tant s z cz. j ci. zazwyczat SPIZYI• ' Graczo"' 
~a~Kooceri~po~~ono~go&~nah- ~ . ~~~m~~~~~~~-~~~~--~-----------~-· chonia. · 13.55-14.00. ,,Z rynku pracy". 14.00- 22.35-23.00. Muzyka taneczna z dane. „Oaza" • 
14.o.5. Wiadomości o eksporcie pohlim. 14.05- 23.00-23.05: Wiadomości meteorologicz.ne db 
14.15. Komun'ikat Izby Przem. Handl w Lo·drz.i. komunukacji lotniczej i kom policyjne. Robinzonada 3-ch młodych warszawiaków 14.15-16.00. PNerwa. 
16.00-17.00. Fragmenty z dramatów mutZycz- DZIŚ SŁUCHAMY: 

Policja radomska zatrzymała żądnych przygód m~o
dzieńców 

nych Wagnera (płyty). 19.30. MORAWSKA OSTRAWA, „Baron cygań· 
]7.00-17.15 . Skrzynka PKO. ski" - operetka Jana Straussa. 
17.15-18 OO Koncert solis.tów. Wykon.a wcy: - 20.05. MONACHJUM. „Der Waffenschmied" 

Wanda Kale.nikiew.jcz (me=-0-s·o.prw) i Fe- opera Lorh:inga, 
liki. Sznaideman (fo.rtepiw). 20 45. MEDJOLAN. „Signorina Jazz" - operet- RadOm, 18 czer:wca. Matuszewski i Siedlecki przed ucie-

18.QO-JS.15. Odczyt p. t. „Poznajecie Po;z:nań" . ka Papandi•ego M t k b !' d · „ · d e 
- wygł. prof. Jan Kilat"Sik.i. (Tra.nsmiisja z 20.30. STRASBURG. ,,Sinobrody" - operetka J. Trzej chłopcy Mieczysław a usze- cz ą ~a. ra l ro z1com pienią z . • 
Po.:maairiia) Offenbach~. wski,· Mieczysław Siedlecki i Tadeusz Po!IcJa radomska zatrzv.mata trzei.;h 

lS.15-l.8 45. Muzyka lekka z kawiarni „Gastro- 21.00. WIEDEN. Koncert symfoniczny, Dołęgiewicz mieszkańcy Warszawy, wagabundów stofecznych 1 oddała do 
no.mia". 21.40. HILVE~SU~ Koncert z udz. planisty Ar-, . kl' d ' . . h od 'ców do Rad•)- dyspozycji. Wydziału Opieki Soote~z-

18.45-19 oo Skrzynka poczitowia łódz . .ka - omó- . tura Rubmstema. ucie l o SWOIC r ZI I . . . k' 
wi rets ==~rawski. · . · g __ ? p -· __ · zse?ę_ i;nia. __ --2.; =-w? ·.. I Yl]~ prrr ~aff1strac1e radoms lm. __ r_, 

:.- "~lllUlflllITTmU!llllllllllllllllllllllnlllUllllUJUUlHlll!IU!IHll[Ullll!lllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllll!l!l!lll!llH!l!lll!l!llll!i ... =- rady ka lny śfodek na ~~9i::ha;tJ..y,~ _e~- \ "(>.c;>.w!t,.6rz:y'"s4! P0.d.QQ_!!a hi~torja, starzec 
,.-. tuzjastów. Poprostu wyslę stąd ' R,ys1a okaze się w1ęceJ ustęph~y. 

~ Kochaj· mn1·e zawsz-e ~~=-· niechby sob!e pojechał w świat. Bo col Pr.zecież. tyle wyc1e:p!ał, takgorzk~ z ocz'u to i z serca! • ·I latami dtug1eJ s~mo~nosc1 od~o1kutowy-Postanowił jednak działać chytrze 1 wał pote~ s_woJą met?lerancłę. _ 
spokojnie, ażeby nie zrazić młodzieńca Ą.le am p1elgr~ymk1. na grob zm3:rte 

=-~ Sensacyjna powieśf współczesna. -„.,,,,,,,,,,,,.... Napisał Andrzej Zańskl. ~= i nie wzbudzić w nim przedwczesnego g.o J~dyn~ka, am dł1;1g1e noce, zdaJąc~ 
~ .:1 1; !iJ!!!lilllllllllllll!llilllllililllllllllllllllllllllllllllllllll 80 • :1\lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllll ~ uporu: takie bowiem natury jak RY- się me mieć kres1;1· kiedy wszys~ko hy

szard łatwiej byto złamać niż nagiąć. ł~ nudą. pustką 1 tęsk~otą za 1edyn3:· 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. i paczą o wymykające się jej serce uko- . ~ 

1 

• • swó .
1 
kiem. który odszedł, me nauczyły m · 

Młody haron Ryszard Glntołd otenlł sie chan ego. By la za dumna. ażeby ża~ić w~ ła.dov. a wszy więc Pl~rwszy } i cze<YO tego dumnego i posępnego starca. 
wbrew woli ojca z panną od krawcowej, się przed nim i prosić go o uczucie. gniew. p~z.estat. R.ys~ardo~1 z~truwac j Nawet teraz, stojąc nad grobem. kie· 
~elina _Liwińska. Stary baron zerwał z Lecz z biegiem czasu, obserwując nie- życie ztoshw~m1 docm~am1 ---;- aze~y P~' dy wiele rzeczy widział ju,ż . ocŻym~ 
m'?I wowczas wszelkie stosunki. Ryszard, wytłomaczone zachowanie się Gintołda pewnym cza. s1e udać, ze o .teJ całeJ afe w1'ecznos'c1·, n1·e zapomn1'ał o ~m1esznych zmedu:s:ony uporem ojca i nedzą, popełnia , ó . . t , p "' 
samobólstwo. sama zaczę1a r wmez s ygnąc w za a- rz·e zapommal. . przesąJach klasowych. 

Mit:dzy dziadkiem a matką przyszło do łach. ?rzez palce ~P_?glądat na ustawiczna~ - .Ryszard ożenić się. mus.i z panną 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycie- I tak obvdwoje młodzi, aczkolwiek :-VYJa.~dy _..mł?dz1e!1ca ~o Sochowa ~d swoje] sfery _ postawił sobie za de· 
f:di~~~~~k.n~etói;::i:c m::~~k~~a~ea w!~s~;~~ spo~ykali się ~zę~to i kochali si.ę .- sta- Jąc, ze me me ~1e o ~ego spotykania~~ wizę życia i ani mu w głowie było cof-
wanie go. . wah się dla s1eb1e coraz bardz1e1 obcy. z Anną. Natom1.ast mby. o~ . ~1echce~1a nąć się bodaj o milimetr od raz powzię-

Po 20-tu latach Cjlina wraca z Arne- Przygnębienie Ryszarda byto tern pocz~ł . przeb_ąk1wa~ o Jak1ms s.?'01~ tego zamiaru. 
~Y~~n~~. ~~ó~;wn~~ ;::1~01t:~ia,so:~Y!~aś~~~ ?'iększ.e, ż~ i w domu stosunki jego uło- przyiacielu. mieszkaJącym V! AnglJi. ~ h Ryszard. znajdując upór d~iadka. ró
cielka restauracji, o. Tompsonowa, Jest Je· zyły się mewesoło. ry bardzo wysoko postawił w swoic wnież. nie próbował skierować rozmo· 
go matka. Stary baron, dowiedziawszy się o dobrach kultur~ ro~ną._ . wy na temat swego zamierzonego mał· 

tern. w jaki sposób wnuk jego wmies.zał - Żebyś w1e~z!ał. Jak wspaniale m~ żeństwa z Anną. . 
ROZDZIAŁ 80e 

Dyplomacja starego 
barona 

Cień, jaki padł między Annę i Ry· 
szarda nie ustępował. 

Choć wiosna, roztaczając calą pięk
ność nad światem, kazała mooniej ude
rzać sercem miłosnym rytmem. stosu
nek między młodymi uległ zmianie. 

Ryszard kochał wprawdzie Annę -
może nawet mocniej niż dawniej. Lecz 
w miłości jego tkwiło zbyt wiele bólu 
i ponurych reflekcyj - ażeby potrafiła 
go ona uszczęśliwić. 

W najbardzJej cudownyx;h momen
tach, .trzymając w objęciach Annę p~o· 
mienność jego mroziła myśl o popełmo
nej zbrodni. 

Wizja skrwawionego trupa Terwina 
stawał się niby żywa. 

I Ryszard zamiast całować rozchy
lone usta dziewczyny. odsuwał się od 
niej ponury i milczący. 

się w głośną sprawę mordu w restau- on urządzone staJOie i wzorowe obory. .Raz tylko. parę dni po pogrzebie Ter 
racji Tompsonowej, formalnie wściekał Jego !as?we bydł? zdobywa nagrody wina, kiedy stary baron zmiął z wściek 
się z gniewu. na kazdeJ wystawie„. Wartoby zazna- fością gazetę. w której w dość pikant

Wszystkie niemal pisma w Polsce. j.om.ić się z j:go gospodarką„. Szkoda, nym sosie podano artykuł o miłostce 
poświęcając historH tej wiele miejsca, ze Jes~em tak~ stary, bo sam bym wy· młodego pana z Jabłonkowie - spró-
podkreślały pikantnie rolę Ryszarda. brał się do ~1ego„. Po .drod;e ws~ąp1ł- bował Ryszard rozpocząć: 

W. jednych gazetach występował on bym na,tu~al_n1e do Paryza. azeby się tra - Terwinówna została przez-emnie 
jako narzeczony. w innych zaś jako ko· chę ods'Y1ezyć, a P~te!ll. do. Londynu:„ skompromitowana„. Jako dżentelmen 
chanek córki Terwina, zastrzelonego Lecz cóz, to podróz JUZ me na moie powinienem d:ić jej iaknajdalej idącą sa-
przez Tompsonową. lat.a •. kie~y się już dobiega do siedem- tysfakcię. • · . 

Stary baron, czytając te bardzo za- dz1es1ątik1.„ . - Prawdziwy dżentelmen nie za-
zwyczaj drastyczne komentarze, bladł Tak m?w1ąc. zerkał z po~a krzacza· wiązuje nigdy romansy z córkami zwy-
i czerwienił z pasji. stych_ brwi na wnuka, czekaJąc. ~zy ów czajnego robotnika.„ - odparł na to tak 

Dumny arystokrata nie mógł strawić połkme przynętę. Lecz; aczkolw~ek RY- gniewnym i podniesionym głosem sta
myśli, że piękne jego nazwisko rodowe szard przeszedł do por~ąd~ dziennego rzec, iż Ryszard zrozumiał, że wszelk<l 
szargane jest przez lada pismalfa. nad ~ys~r~tn::i propozycJą dzi~dka, sfa!Y dalsza dyskusja na ten temat jest - jak 

Nic dziwnego. że gniew cały wyła· byna1m~ 1 e1 me zm.echęcony, Jeszcze k1!- narazie - niemożliwa. 
dowal na wnuku. kakrotme ponowił próbę wybadan~a Niemniej postanowił powrócić ki<' -

Z goryczą odkrył we wnuku skłon· wnuka, czy ów skłonny byłby udać stę dyś do tego tematu. 
ności, jakie odziedziczył on po ojcu. w dalszą podróż? I tak, żyjąc pod jednym dachem, o-

- Tamten również _ uprzytamniał Nie dowiedziawszy się nic konkret- baj bliscy sobie mężczyźni. maskowali 

Terwinówna nie mogła dostrzec 
zmiany, jaka zaszła w Ryszardzie. 

sobie starzec - miał pociąg do awan· nego. nie u~tawał w przygoto'Ya_niu RY- się przed sobą tając swoje zamiary na 
turek z dziewczętami nie ze swojej sfe· szarda do Jego przyszłego woJazu. przyszłość. I jeden i · drugi wierzył w 
ry. co zczasem miało się sk~ńczyć dla Ani pr~ez ~yśl mu p~z~szło. że mógł cz.as. k.tóry . przynieść mu.si. jak_ieś . roz: 
niego tragedją„. Tern pilnieJ czuwaćl by zgodzić się na małzenstwo wnuka w1ązame teJ coraz bardz1eJ w1kla:ąceJ 

tej więc muszę nad Ryszardem, ażeby od- z Terwinówną. Dziwna rzecz: cała tra się sprawy. 

- Czyżby mnie już nie kochał? -
myślała. 

Początkowo chciała walczyć z roz-

ciągnąć go przed ewentualnem głup- gedja starca wynika tylko z tego. że Narazie obaj obserwowali się z u
stwem. przed laty nie chciał zezwolić na mal- wagą. niby dwaj nieprzyjaciele przed 

- Najlepiej będzie - argumentowat 1 żeństwo s~na z prost.ą dz!ewczyną. Zda rozstrzygającą batalią. 
- jeśli rozdzielę go z Anną. Stary to. wać by się mogło. ze kiedy po latach (Dalszy ciąg Jutro). 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK 
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STRfSZCZENlł: POCZATKLJ POWIESCI. 1 _ Nie bój s.ię.„ wytrzyma.sz„. Naj- coraz bardziej a,gresywny. Z gęby bu- Dziarysz i Zmurek z trudem ujarzmili 
J~zef Chudzik był bezrobotnym. Pew- mniej 12 dni... Gdyl_,yś miał wodę, wy· ' chała mu ipiana„. rozsz.alałe.go ma.rynar.za. Pietrek wy· 

nego dnia, gdy siedział pned dworcem, je· trzymaJ!byś i dłmej„. Czytałem w gaze· Nie było ittmeJ rady.„ Dzia:rysz wy· rwał się jedn,ak z ich rąk i skoczył do 
go ukochany syn•k, Jaś,. przyniósł mu zna· • Ż I ~! h • • tł • ć · ł 1 W 1 ł d d 
lez:iiony kwit bagażowy, Na podstawie teg~ cie, e w nuuac , pewien Je5 omos wy· ciągną rewo wer... yce owa rżącą wo Y „ T 
kwbtu Chudzik odbiera wa.li.z.kę. w które1 trzymał 40 dni bez jedzenia„. I ntc mu ręką. - Boże! - ~rzyknął (}Jllasz, wy,p.usz 
znajduje poćwiadowane części zwłok lud.z· się nie stało ... Zyje„ . Gruchnął strz.ał. Pies poderwał się czając wi<0sło z ręki. - Pietrek, coś ty 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowladu· - A pi·es?„. - zainteresow~ł 6ię To 1 jeszcze raz i f. ochryipłym silwwytem rZIU zr.ob1ł! . . . . . . 
je się, że iest synem hrabiego, gdyż iako ma.sz, patrząc na .skomlącego cicho Da· i cił się do wody... Ale P1·etrek JUZ nte 6!yszał..„ Nie pro· 
niemowlę zamieni.ony zoetał w ~linice nie „a. - W b : . ł bował nawet pływać i 1ak kłoda poszedł 
może jednak nu~ wyd06tać nazwiska i~ • • • • ł - y a.cz mt, p<Sl!IlO.„ - szepną d 

, swego ojca. · - P1e.s Jest bar~z1e1 wytru:yma Y n~ .Dzitrysz chowaiąc rewolwer. - Nie mo n.a no„. . · 
. Chcąc się po~być upio;nei wa.liz.ki, Ch1;1· głód, n.i.ż czfowiek.„ On i sz~ść ty~odn1 tłłem in~czei·„. T{),Illatiz chwv:ci.ł się z,a głow~. 

dzik podrzuca ją, lecz m1JI1<> to pose.dz.a1ą wyitrzyma„. Tylko, u jest mebezptecz· 5 • • • • • • - Co on zrobił!.. Co on zrobił!„ Przy· 
go o zamo.rdowanie hrabiego Burskiego, ie- . , Znowu mllllęło kLLka dn.t bezn,aidz1.e1ne1 i'ade'1.a 

0
„.;serdecznieJ'szego straciłem.„ 

go rzekomego ojca. Spra.wa oparła się sąd n1·e)Szy„. . · • tułaczki po bezikresnym oceanie. Łódź z . -:' . . . 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu. - Moze mu dać trochę morslueJ wo· b'tk . d 'ł . k' Nie mogł 1ec1nak długo zafowac .przy· 
ska Chudzvk zcmał zwolniony. Po wyiściu dy? - zaiproponował Żmttrek, . kroZJ DL :in_i1 bipęł zt ahw nieznanym teLr~.- iaciefa, tłdyż sam był w wie1kiem nie· 
na wo'--•ć Chudzik dowiedział się, te o1· N · ~- ł k · · u z.ten y poc murny narny C«J.a ' & b · 

w.,., - . ie chce JeJ· pić„„ - o...,par ap1· 1 h .. 1 g łi ,_ tt' 1'f "b · i be7inie·czeństwie. ł....ódź, po·z· awfoin,a wio· cem jego jest hrabia Strzyga-Toporsk.i, kt6· c w~ ę roz o nową .KJa ais ro ą urzą -,,. 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- trun. - Spokojnie, psino, spokojnie„. N l . d . ' . D, . - . sła, hulała po rozhukanych failach wzibu-
rola Zawidzkiego, wielkieg~ awainturnika ł Dan pod wieczór, począł zdradzać I ag e, prze wieczorem, narysz za· rzone•go borza. 

~!:i:;ujeMi~~zype~wi~~ku:eg;hun~f~~ coraiz większe zdenerwowa.nie. Wstawał' wołał: Sł h .. l Zdaje . się, . · . I Brnęli już w wodzi,e ipo kostki. Grozi· 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidrz:- kiLkakrotni.e i zaczął nawet głośn-o szcze I -. 1;1c a1c1e „ ze Wt· ło to zatonięciem łodzi. 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka kać. Wywołało to wieLki niepokój wśród dzę ztenu~l... , . _ Wybierać wod.ę rękoma! - padł 
Jana Sołowereoka, zwana K6iężn.Dc:zką Cy- ro2lbitków. Kto mo.gł. zerwa~ się na nogi, rozkaz Dziarys.za. 
gań.ską, słynącą ze ewej · niepo6politej urod)'. W nocy pies ze.rwał się nagle i począił - Gdzi.e? ... Gdzt,e?„. Tomasz i żmurek zaJbraili się ~aźnie 
B'ardz.o ·wielu mężczyzn odebmło sobie ży. k b d tk' h b'tkó W t · 1' k kł d ' ł 
cie lub złamało swą kanerę ... W jej mister- szcze ać, u z?cc w~zys .. Le ro~ ~ . w, . szys·cy wy ęzy1 wzrc: ' przy :1. ~- do pracy. Zbudziili Jura, który me móg 
ne sbdła wpadł równiet Chudzik. który za. którzy ~rzema}1 z w1e1Lk1e1 sł.abos~t 1 wy ; Jąc r~ce .do. :zoła. W .d~h rzeczyw1.sc1.e się wprawdzie .zorjentować gd~te jest, 
kochał &ię w niej do szaleń6twa, poświęca· czer:panta. Dz1ary.sz krzyknął nan, lecz ! czerniał J<l'k1s punkt. Łodz płynęła włas- lecz mechanicznie wy,konywał te same 
)ąc dla niej swą na.rzeczoną - Stefcię... t? ni·e pomogł~. Pies szczekał i rzucał j nie w tym kier;un:k~. ruchy, co iinrni. Tylko Garbusek nie od-
Ksieżniczka odtraca go jednak od siebie. s.1ę na wsz..,,.,łkte strony. . I - Żeby tylko me zboczyła .. - sz<>in,„· ·s„ęrn.ow'a'ł od Iwony. 

P.o wielu ·przygodach Cbudziik uzyskuje 1~ -,,. 'L ,,... 

w końcu tytuł hraMowski, lecz tego same· - Dani .--:- ~trofował g?. k?'p1Łam; - nął Garbu~ek. , · .' , ' Niewiele jed:n.ak ta praca pomagała. 
go dnia znajdują go mairtwego w pokoju ho- Dam, 1.16pOkOJ s1ę ... Uspoiko1 się, psinko - Zabierzemy się znowu do wmsła! ~ie :d:t.::yli w•; próż:iic. bdzi. a jUZ 

telowym. •• moj.a:„ . , . postanowił Dzfarys.z, nie tracąc. a?'imu: :iowa faia '=° ' adcią~ała c huk:em. Ale zie 
• P1es w.airknął, spO·Jrzał j!rozme na swe szu. -·- Garbusek 1 Żmurek za.1ęc1 byh r,-.;a była :a? hhko. D.·darysz zak:t~·ał 

Minęło 15 lat. Ja~ po tafemni.cT.ei łmł«- · 1 "ł • rt tó · ' tłl • ół t I 
oi ojca z.ostał jedynym spadkobiercą ~riel· go -pan.a .1 eEO u Je6 v .s fi . , c1ą;s e jeszcze naW!P :przy omną .woną. -,~kawy. 
ki ej fortuny. J e6t w doda·tlto przystojny i D:ug1 a tak n~stąi:>rł o w~ch.odzie "sł~n D.z1arysz wslmzywał kierunek, a w1osł.e!11 j _ Poczekaij pan.„ __ zwrócił s,ię do 
•dobył również tytuł inżyniera. Na muk:a• ca. P1.es zerwał $1ę raiptownLe 1 :r.ruc1ł się kierował Tomasz. Jur drzemał w stame Garbuska. - Posfaram się przeip.Jynąć 
radz:ie spotyka niespodz.iewanie :r.awsze jesz- niewiadomo dlac:zego na Pietr~. Tęgi c~ł~owi.tej !lpatii, .a Pietrek stał się rów- z pańską małżonką na brzeg„. 
cze 01ekna I kus:faca Ksieinlczke. marynarz chwy, C1ł g.o za pyslc 1 grzmot-. mez dz1wme obo1ętny. _ DziękuJ'ę panu ba·r.dzo„. P---lynę 

Podczas swego oobytu w Londynie Jan d D k ł vp• 

. spotkał dawnego or1.yjaciela swego olea, nął o krawędź ło :~i. an zas owycza 1 Leżał teraz zupełnie nieruchomo, z panem.:. - odpad Ga.rbus·e.k. 
ukrywajacego sie pod pseudonimem „Gar- poc:tął szczerz;:ć b1a!e kły. skarżąc się na bóla w ręku, gdzie ugryzł Obai rzuciili ISlię iednocześnie do wo· 
busek·'. Kim fest ów talemnic1.v Garbusek, -;--- pan. wściekł się! ~ ktizyknął J?rze go Dan. . 1 dy, a żmurek podał im Iwooę i iporzyglą-
nik~i~~~z wi;yratowal on lu~ Chudzika z raźhw1e Pietrek - Zabić gol... Zaibićl... Ale łód~ płynęła w sitronę czernieją- dał sie ich walce z roż.Siz.ailałym żywio· 
ciężkiej opresii. Jari prosi go, aby przybył Pies r.zu.cił się p«>raz drugi na tęgiego cego punktu. , łem. Obydwaj świet:n~e pływa1i i jakoś 

~-i~:e~~k~ I wyświetlił z~gadke trupa znale- marynarza .• ~ietrek ryczał1 w niebo głosy: - Żeby t? tylko znowu n. i.~ był ja:~~ i dobm!li .do br.zegu. Gatibuse. ~ . z?stał 
- Oarbuselr m-zybyw11 do olskl I nb!era -~-łZabit-~ •.• .-~ !łfl«loł-ł Żezy-mkny--smo-k -m-orslcik:d -~ - - przy- zonte,Dł ztarybsz z~ z WT ---

:;~ ste do roboty... r , , Dziarysz rzuci D}.U się na , pomoc. y~aży mure , nauczony , .i;> ,ś~adcze· l c~ę raz ku . ocłizi, y ~ra:z Zij. 11tt '1J:,Uf!.·S~ 
Jan nawiazu!e kontakt t 'Felkiem, "który - Damt .. Dant„ -· . 1in 1 1 il 11 ' ' 11 11 1111 1 1 hit .i• !'" ' I i żmur'ldi:!ltil ~abrać mep:tfytomn~~o 

l;>".ł t~warzyszem iego zabaw d~~eciecych. .Me pies już go nie słuchał. Pietrek Dl,atego też uważam.„ - odparł ra. 
mianuiac go swym „sekretarzem oraz z staczał z nim zaciętą walkę. Łódź prze- Dziarysz, mrużąc oczy. - Narazie są· Był to cza,s n.afwyż.szy, c:i:lbowiem 
Wanda Łapińska. która kochał leszcze gdy! h ' ,_, . tk' .J d · t · · „ · d t • I f 1 1 ł ł'd' · b · · 
był małym chłopcem. Wanda WPadla w c yl4'la się na wszys : 1e ~.rony. . zę, ze o. nt~ Jes·• za en po wor, ecz na no~a . a a za a a. o z az po rzeg1, wctą 
sidła bandy przemytników. których her- - - Dan!„. - powtorizył Dztarysz, prawde z1em1a„. ga1ąc Ją w głębię ... 
szt~"! był ni:ja~i Lucjan Szulskl. Nadużył rwcaijąc 6ię na psa, - Dan. do mnie!.„ - Ziemia.„ - powtórzył sennym gło żmurclc znalazł się znowu w wo~ 
on JeJ zaufania ' uwiódł w podstępny spo- Zabić tł I a ołał Tomasz i sem Jur.„ .__ Ziemia ... Może tam d-0sfa· dzie 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał lą z . .- . . "'o ": - z ~ · h d · · · ł J 
rak zbirów i Wanda została hrabina To- 1rm1. - Wściekł się!... M0<ze n.as wszysl· memy t1'oc ę wo Y t kawałek chleba... Jedną ręką ciągną ura wraz z 
oorska. kich wścieklizną zarazić!... - Odwagi, towarzysze!... _ wołał· Dziaryszem, dru)!ą torował s·obie drogę 

Tymczasem. Ksleżniczka. kochając ciągle Dzfarysz jeszcze się wahał. Jeszcze Dzi.arysz. - Skończy się niedłutło nasza ku wys,pie. Dz:i,arysa: przecenił nieco 
Jana wstepu1e z rozpaczy do klasztoru, 1. · k I 5 'ł p t 1 dn' h ~ł d · · 
gdzi~ odwiedza ja dawny kochanek _ Ka- przy.puszczał, że ocai 1. swego w1erne~o mę a „„ s~e tit y. o . y u ' 1ac (<. o owania me 
rol. Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro- psa. Ale Dan staw,ał się z kaiżdą chw11!ą mogł dać sobie rady z wzburzooem mo-
lk-1'1. Obydwaj sa wrogami hrabiego TnPor· rzem„. 

skiego. Rolicz ze wzgledów konkurencyj. Rozdzt"ał dw1"es'c1·e dziewięćdziesiąty pt"erwszy w pewnej chwili Żmurek zauważył, 
nvch. Zawidzki zaś - ponieważ uwatal, Iż k 'ł ._,_. d 
majątek hrabiowski winien być jego włas- że a.pilan traci St Y i 1u.z1e n.a no.„ 

ncścia. Zapo1nn1-ong kroi- Detektyw krzyknął z całych sił: 
Pewnego wieczoru został zamordowany • - Na t>Omocl... 

mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zg;o- Głos .jego dobiegł do wyspy. Garbu-
nu nie można było narazie ustalić. z dł cLo tł • • z· . z· . k b h ,,,. ł 'ł . . 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni ,.;afał nowu no1:: za,pa a, upraie;mooeJ I - temia .. : iem1a„. se ez c wmt namys u rzuci stę w spt~ 
się najzdolniejszy wywiadowca żmurek, ziemi było je6zcze daleko. Zerwał się Nad ranem zerwała się burza. Zako- nione tiale i wyratował Dzi·arysza. 
którv miedzy inneml znalazł na miejscu groźny wicher. Łódź przewailała się na I łysał &ię ocean. Fałe wspinały się kiu gó- j Wszyscy znaleźli się wiec wresz
zbrodni medalionik. zab oraz kłucz~1k od ws.zy.stikie sfrooy. Rozbitkowi~ trzymali I rze, jak podminowane. Morze ryczało. cie na upr:ign!onej ziemi. Huczący. n\;-
skrv.tki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko· b · a:ś • d A -L • bi d ł · 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw się moc.no za ręce, Y me wp · c 0 l .z czar:nyon me 05 pa a Y Qgmste zyg bezp!ec:my ocean przestał hiż być cl!a 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ morza. zaki błyskawk:. nkh groźny. Nie obawiali sie iuż potwf1-
na ma padło teraz podejrzenie, przeto wy- Nagle wśród nocy . Pie~rek zaijęczał Pietrek zrywał się co chw.iilę z krzy· róvr morskich, potężnych kaS7,aJotów, 

~:i~~~ ~:z k~asz~~111diki~ieżniczka zamie- głośno, potem zazgrzytał zębami. Żmurek ! kie.m. W pewne.j chwiU rzucił się na ani :-ozszalałych fal. Byli na ziemi, na 

W .·udnel miejscowości nad polskim Bał- n.acfry1lił się nad ni.m: 1 DzJa.rysza, ohcąc g-o pokąsać, Wywiązał.a twardej opoc·e, na wytęsknionvm grun-
tykiem _ na Jastrzębiej Górze _ spoty- - Co ci jest? - zaipytał. J się krótka, lecz traigfozna wailka. cie. który przytulił ich do siebie w naj-
kaja sie hrabia Toporskl I Ksleżntczka.„ Pietrek otworzył oczy i $_Pojrzał nań! - P~ść, dt'<a~el„. - wrzes.z,c~ał Dzia- traidt..zniejszej chwili„. 

P~wncgo dnia księżniczka znlkncla w z tak potwoirnem p:r.z·erażeniem, że żmu- j rv,sz,. wiedząc, ze. ma clio c~~'ell;1a z czfo. Zrozumieli 
1
. ocenili te łaske ."'iiesz-

taiet'tlnfczych okolicznościa~h Garbusek ze ł l · w1ek1em dofilmi1ęt"'ni kl 
Żmurkiem wszczynala śledztwo. rek cofną się momenfa me. · ' ' . ,~-·. wsclle izną. częśni rozbitkowie i ustami przylgnęli 

Okazuje się, że przed Porwaniem ksleż· - Trzeba nań uwa·żać.„ - szepnął Puść: bo clę .zaikatrua>tęl„. . do skalistego wybrzeża, catulac gorą-
niczka zdażvła bryłantoWYm pierścieniem D.z~airyszowi. - źle mu z oczu pa·trzy„. P1etrek me ustępował 1edln.ak. Trzy· ce, nagie kamienie„. 
nap!sać na szybie ok1eneJ nazwisko: „Ble- _ .W.iem 0 tern„. _ mruikn"ł D.i;ia- mał .mocno Dzia~a za ga~dło, chcąc _ Ziemia.„-szeptat uszcześli'wi'o-
<lroń'' . Biedroń był wie<: sprawcą jej 1>0r- ... g ć g k R ł t · 

, wania rysz. - Szikoda chłqpa„. Wczor.ai już · u ryz . 0 w !f' ę. l ycza ruk~zy. em za· nv Jur. - Ziemia ... Jesteśmv uratowa-
RctektYWI w pogoni ·za Biedroniem udają widziałem, u łyikać zupełnie nie może„.: c~r}p·ru;tyd "k' 0~'e:X ekz. T me robuJ ni. Dzięki Ci, Boże„. 

sie w daleka oodróź morską. To pewny ma.k wściek.limy„. I ~'l!a jed50• - ·~~ć11 '10 t zy ahow. boma.scZ ta. I począł sie modlić żarliwie j szep-
"l'a dłuższy postój zatrzymują się w Tu- W dl tł „_,_1__ Od t fł • Sl·ę roz, z1e:i1 wa.i .czący , y przy eiJ ć d . k. I . k 

nisie, gdzie kapitan Dziarysz. komendant - gar 'e 50 :li~··· e5o S1ę dk.aziji· Piiet·rek jego nie pokąsał. Ju1' n,ie, ta slow~ .z1ę czynne... nn! ta sarn_o 
odwiedza swą dawna znajoma. arabke Mure za1::zyn.a.„ Jaik myślisz, długo jeszcze mo· wiedział w d.ailszym ciągu, co s·ię d:rieje. rozglądali się ~okola wzrokiem. "! to-

Jei zazdrosny małżonek zemścił sle w żemy z nim czekać?„. Garbuse·k z,aięty był Iwon.ą. rym łatwo kazdy mógł wyczvtac ra-
ten sposób, ie podrzuci! proch pod kotły N' ok b ciź , 
statku. - ie ęuszą;.zam go z a, ą ' J d · żm cl< '.tł 'ść dcść. szczęście i wdzieczno·ŚĆ hezgra-

Na wodach Oceanu Indyjskiego następu- spokojny e 'en więc ur mo& mu. przyii, n'czną 
Je straszliwa eksplozja... żeby na i1n~ry1oh się nie rzucił z pomocą, aile broń iego nioe była jesz.cze 1 p "t 1 d h ż • h 

Statek utonął... Wszyscy zmienda1i się teraz pr~„wio · zd,atin.a do ufytJku. Rzucił się w.ięc z go- t 
1 

~ Y. u oz~anyc PJzehvc~ac h' ~~ 
W krnchej lodzi uratowało się siedmiu śle Tomasz sam nie mógł dać sobie ra·' łemi pięściami na p,ietrka. -Y ~ rdagtcz

0
nydc . przy1g~1 . a~ o c wt I 

rozbitków i pies. d · p 1 t Lk ż d dz' . . ctn• 1 Puść dol _ krzyknął żmurek. wy1az u z Yni zna ez 1 s1e znowu na 
Po straszliwei walce z potworami mor- Y· ?'111Y~ ełć Y ot, he 0 

.• ie&ięct~tłł ~ Puść bo będzie ..rorze,
1
·1 pewnym gruncie . Czego mogli narnzie 

.;kiemi rozbitkowie uprzytomnili sobie bez- n~c me mia w us ac I zy1ąc w Cl<t& ej I & .. „ . . ć? w b r 
11adziriność ich sytuacji.. trwodze! . !' Pietrek jeszcze się br·onił. ~:ęc~J .f.Y;1~ga · „. szyscv _Y 1. W 

Glód, a zwłaszcza j)'l'agnienie doprowadza Zbliżali się do olbrzymiej wyspy. _ _ Datjcie spokój! - uprzedzał To· . eJ ł cd WJ 1 • a . wycze1~pani. pragm_emem 
ich niemal do szaleństwa. Nie maja już sil... Zbawcza ziemia wyłaniała .się z J)'Oza · masz. _ Łódź s1ę przewróci!... 1 g.? em, ze me mog 1 o mcz;em mnem 

- Czy człowiek długo może wytrzy· oceankz.nyc~ !al jak za.czarowany za:me~ · . Zalał.a. ie~ potężn~ f~la. Zdawało się, I mysleć. 
mać bez pożywi,enia ?„. - ZJWII'ócia się Każdy ku me1 zwracał tęskne oczy 1 ! ze z łodz1 me z,o.stan'te ijuż naiwiet maku. Da I szy c ·ą . t 
Toma·sz do ktapi,tam.a. szeptał z uwielhieni,em· I 9 J U ro 
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Uśpili domowników i dokonali rabunku Tragiczna eksplozja· w pokoju studenta 
~ensacyjna kradzież w mieszkaniu kupca wileńskiego 

na letnisku podmiejskiejskiem 
spowodowała groźny pożar oraz poparzenie 

młodego chemika 
Wilno, 18 czerwca. dn-o · ·d 1- • · d 'Lwów, 18 czerwca. 

-.w WDlcy zna1 owa l się w czasie o. Na ul. Listopada wydarzył się wy-
Do policji wpłynął meldunek, iż nocy kOnywallia kradzieży w domu. Nikt z buch, którego huk rozległ się w całej 

ubiegłej została dokonana sensacyjna kra nie spostrzegł e>becności złoczyńców gos okolicy wywołując zaniepokojenie wśród 
dzież w miejscowości letniskowej na Poś podarujących najspokojniej w mieszka- z.amieszkałej w pobliżu ludności. Wkrót 
pieszce. Do mieszkania znanego kupca niu. ce skonstatowano, że w realnOści pOd 
wileńskiego, Eljasza Mirskiego który z Wobec tych oko.liczności zachodzi nr. 88 p<>wstał pożar. 
całą rodziną zamieszkał na letnisku Poś przupuszczenie, że złodzieje, dostawszy 1 h · d ' · I 
Pieszka, za n.omocą wyci' ęci'a szyby w 0 • . Przyby i natyc miast prze stawicie e 

l"" się do mieszkania Mirskich, uprzednio ł d b · • t t · ą knie dostali· s1' ę złodz1'e1'e, którzy do- . . . w a z ezp-1eczens wa wraz ze s. raz 
uśpili jakimś narkotykiem wszystkich · t · d ·1· · Ok<>j studen 

szczę tnie splądrowali mieszkanie zabie- d · ogmową 6 wier Zl• 1 ze w P u • 
· 1 d b . b' . 

1 
.0mownik6w Oraz psa odznaczającego ta politechniki lwowskiej Bolesława Pe· 

ra.1ąc ło epszą gar ero ę l iżuteryę na stę niezwykłą czujnością. Policja prowa teckiego nastąpiła eksplozja. Petecki 
przesz 0 _2000. zł. dz.i w tej sprawie energiczne śledztwo. urządził sobie w mieszkaniu laborato·r-

Zdum1ewa1ący jest fakt, że wszyscy I jum, dfa celów naukowych i robił tam 
l różne doświadczenia chemiczne. Na.sku-

Jedyne letnie kino dźwiękowe 
w ogrodzie 

„RAKIETA" 

tek nie<>strożności wywołał eksplozję 
która sko.lei spowodowała pożar. Pęd 
powietrza wysadził szyby w mie-sz.kanitt. 
Student został dotkliwie poparzony oraz 
odniósł kilka ran. 

Du.żuru opiem~. 
Dziś w nocy dyżuruj ą na&tępuiące apleki:

Sukc. M, Ka~perkiewicz (Zgierska 541. Sukc. J. 
Sitkiewicza {Kopemiika 26), J, Zundelewicza 
(Pi()trkowska 25), S. Bojarskiego i W. Szata 
(Przejaul 19), M. Lipca (Piotrkowsk a 193), A. 
Rychtera j ·B. Łobody (11 Li&topada 86). 

ff. 

Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 

produkcji austrjackieJ p. t. ff 
z FRANCISZKĄ GAAL. Widownia zaopatrzona w razie niepogody „._ ... „„„„„„„ ...... „ ... „ ...... „ ..................... „ ... ... chłodu· 

ś c I'' o „ 
O• 

" Dziś poraz ostatni ! 

1 ,, N O C M , I L O 
ł w roli głównej JOSE MOJICA • • Ił M oraz najnowsza komedja p. t. SZOFER W OPALACH. A Nadprogram: tygodni~ Foxa i Pata. Nadprogram: tygodn ik Foxa i Pata, • 

AA:IMW~..a-. ... • Anons: „Nieznajoma z telefonu" w rolach głównych Hipek i Lopek. -ZAWIADOMIENIE. 
Niniejszym zawiadamiamy, iż nasze zapasy losów 

do I-ej klasy zostały już w dniu wczorajszym całkowicie 
wyczerpane. 

Kolektura Loterji Państwowej 
S. AASSl&RWAN 
Piolrkowsk-.;.;..m"-

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZEJ 

• )> 

COKOLWIEK DROŻSZE -
- WtELOKROTNIE .LEPSZE? 

rn 1nnnnnnnonnnooooooooooooooooooooonr·1r , 

Matk! 
Zapisujcie 
swe 

l..Krop~~·;~~~~~ 

DR. MED. 

L. NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE
RYCZNYCH I MOCZOPl.CIOWYCH 

l'łAWROT 32. Tel. 213·18 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 w. 
W nledz. I świeta od ~12 w nol. 

DR. 

o. Altermang 
akuszer - kinekolog 

PRZEPROW ADZIL SIĘ na ul. 

LECZNICA CHORZY na ruptury,- skr1!ywienie 
Piotrkowska 294 kręgosłupa i różne ka· 

Andrze1a 32 
tel. 137-09. 

Dr. Jan Polak 
otwarta od 11-ei rano do 8-el wlecz_ 
PRZY Ji\\U.IĄ LEKARZE SPEC,JALISCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE
CJALNOSCIACH. GABINET DENTY· 

STYCZNY. 

Porada 3 złote. 
DOKTÓR 

TREPMAN 
SPECJALISTA CHOROB WENE· 
RYCZNVCH, SKÓRNYCH I MOCZO

PŁCIOWYCH 

Cegi elniana 4 
Telef. 216-90 

Przy jmuje od 8-12 I od 5-9 wlecz„ 
w niedziele i święta od 8-1 po poi . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

DOKTOR 

REICH ER 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓR· 

NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. TeL 201·93. 
przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 
wiecz. w niedziele i święta od 9-1. 

LECZ9'1CA 
prywatna ze stałem! łóżkami 

o„ra z. RAKDWSKIEliD 

Tekst i klisze 
zastrze:tone 

lectwa ! 
Pomoc I skutek bez operacJl!ll 
RUPTURY. iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. gdyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardvJ 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i spo
wodować może śmiertelne powi
kłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandate ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj
niebezpieczniejsze i naizastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn. kobiet I dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two
rzeniu sle garbów I grutlicy kości le<:znicze gor I H. szlf MlcHER 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, plas- Choroby •k6rne 
kich l bolących stóp. wkłady ortopedyczne. - • 
Sztuczne nogi i rece. Na obniżenie żołądka I ki- 1 weneryczne 

ul. rtAWROT Hr. 7 
TeL 164·21. 

choroby WeJWnętrzne I allerilczne 
(astma. i>okrzy-wka, mi~ena. reu· 

matyzm) 
Godziny przyjęć 7-8. 

LEKARZ • DENTYSTA 

B. ftUUAUMOWA 
DrzYJmufe od 3-7 1>0 1>01. 

Polrkowska. St 
telef. 121·23 ·--------szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- PIOTRKOWSKa 56 

date na ruptury powro!lle po operaciL 0 
Zakład Ortopedyczoy: tel • . 148·82 fł CZ Y S ł O Ś Ć" 

Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa : od 1 I pół - 4, 6-9 wlecz, w nle-
·1· dziele I święta od IO-I I k' 

lódt, ul. Wólczadska Nr. 10, (front. parter) : przyjmuje CY .l.nowame, dn:towanle, 
tel. 221-77 I Ceny lecznicowe. froterowanie '.>tu s.,1rzatanie biur. oo· 

30-letnia praktyka pełna gwarancja. 1 ~ • f•ł Czyszczeaie szyb 
UWAOAl Od 1 września 1933 r. przylmuJe tylko osobiście. Ubezple-

1 
DOKTóR 21otrkowska -14. t~leloo \67.45 

czonych w Kasie Chorycb m. t.odzl przyjmuje. Osobiste zjawienie się 

chorych fest konieczne. Ceny przystępne. K L I N G E R DWA ŁADNE SŁONECZNE. 
PODZIĘKOWANI&. NIEUMEBLOWANE 

Składamy publicznie gorące podziękowanie W. P. Dyr, J. p Q K Q JE 
RAPAPORTOWI w Łodzi, u.I. Wólczańska 10 za zastosowanie I powrócił 
z największym skiutk1em iużto leczn. aparatów ortoped„ iużto 
leczn. gumowych bandaży rupturowych w czasie naszych cięż- 11>ec. chor. weoeryczoycb, skómycb w czystym domu DO. WYNAJĘCIA od 
kich chorób ortoped oraz ciewień ruipturowych bez operacji. • I włosów (porady seksualne) zaraz razen; l~b poiedyńczo. (Dwa 

( ) ( ) D M Ml l k k l I ' • I 1 S frontowe weiśc1a, Jedno wprost z klat-
- - r. • ncer, e arz 0 e owy, An.drzeja 2, te • 32·2 ki schodowej). Z używalnością telefo-Dr. E. Berghoł, lekarz, , 

Dr. M. Morgenroth," Sędzia Sądu Apelac., ' Przyjmuje od 9-11 rano i od 6-8 w nu i łazienki. Elektryczność, gaz, 
dla chorych na Dr. Roth, Kurator Szkolny. W niedziele i świeta od 10-12 osobne liczniki. Zeromskiego 27, m. 10, 

uazy, nos I aardlo :_ II p. front. Vis-a-vis ogrodu Oglądać 

Piot~~!:~J~~ ~?.:. ~·;J•7-81 DOIST6R • w ikTOR k" Al K0Pifowski mo~~~·:e:i~o_d~wi•": __ _ 

S K DR. M~ ska W. liagunowskl o owys I ~HOROBY WEWNĘTRZNE krótkiem; falami r Y n Piotrkowska 70, tel. 181-83. PRZEPROWADZIŁ SIĘ Gdan-ska 37 Choroby stawów. kości. mieśnl. ner-
• SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE na Ul Ceg1"eln1'aną 11 wów. skóry, ~arzadów wewnętrznych 

RYCZNE I MOCZOPŁCIOWE • . kobiecych I t. d. 
;HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE Gabinet Roent2eoo - lecznłcu. f Tel. 232-55. orzyJmule 7-$ wieczór. w stablnecle terapii fizvkalne) 

(kobiety i dzieci) Przyjmuje od 8.30-10 r~ I do 2 I pól Tele 00 238-02 Or. POLAKA. Nawro• 7. Teł. 164-21. 

Si„nD•iliA\ViC•~ Sff I od 6 do 8 I oół wiecz. W niedziel, Choroby weneryc~ne. ąioczopłclowe ANGIELSKIEGO konwersacji I litera· ~ - ----··-
• Bl!i• ..,,.. 1 świeta od t0-1. I skorne. tury udziela rutynowany nauczyciel. POKOJU Z KUCHNIĄ w okolicy P!. 

telef. 146·10 Oddzielna poczekalnia dla pań. 0 rzyjmuie od godz 8-12. od 4-6 Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, CO· Reymonta posz.ukuie. Oferty do adm. 
przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po poi. Dla niezamożnych ceny lecznicowe. od 1-9 w., w niedz. i święta od 9-1. dziennie zastać od godz. 4 - 7 po poi. „R.epubl!iki" sub. „P. P,•.c 
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Nowy sukces Stad1·on w· K s w nowe)„ szacle AustralJa-Francja 3~2. 
Kołodziejczyka • • 11 Mecz tenisowy o puhar Davisa. 

Ubie·głej niedzieli odbył się wy§dg będzie jednym z największych w Polsce Paryż, 18 czerwca. 

kdar~ki ~ookoła Pnżnorza, o;h~słany na-1 Łódź, 19 czerwca. Pozatem zbudowano nowe skocznie. Mecz tenisowy o puhar Davisa po· 
der lic~nie przez ~luby z~1.e1scowe. - z dniem otwarcia nowego boiska Dojdzie do tego jeszcze naprawa zni- między zesipołam.i F1ancii i Australji, .r.a 
fusL0

1
• ds~w1 1.set.artow~h: Koł?.dzie1czy~, O~ar , Wojskowego Klubu Sportowego polożo- szczonej trybuny. budowa pięknego o- kończył się dzisiaj dwiema grami po1e· 

. . zo. „U1p1eczony zawo~k ło.dz nego na placu Hallera na terenach przy- szklonego bufetu (już skończona) i sze· dyńczemi. 
k; Fehks ~i.ęcek .. Wszyscy .trz~,l łodzia- legających do boiska starego, został reg inwestycji. Pozatem cały teren zo- W pierwsze1, Crawford pokonał w 
me odegrali .w ~i~gu. do~muiącą r~l~, I zamknięty dostęp do boiska dotychcza- stanie odpowiednio uporządkowany i pięciu setach Bous.susa 2:6, 6:2, 4:6, 6:4, 
przyczez:i n~1lep1e1 ~pisa.ł . się KołodZle,l" i sowego WKS. upiększony kwietnikami i trawnikami. 6:o. _ W drugiej, francuz Merlin wy· 

· czyk, za1i;iu1ąc drugie m1e,sce za żwyc1ę I . . . . . Będzie on stanowil później jedną całość grał z austrahjczykiem Mac Crathem: 
scą wyścigu, warszawianinem, Korwin Mmemano JUZ powszechnte, ze s.tarc z nowem boiskiem, na którem też prze- 4:6, 6:1, 6:3, 6:0. _ W ten SIPOOób m':~ 
Piotrowskim. Czas zwycięscy wynosił na I boisko wojskowych, które przez kilka- prowadzone będą jesz~ze dalsze inwe- w ogóinej punktacji przyniósł zwy.cię· 
225 kim. 7,38.7. Kołodziejczyk przybył o naście lat służyło dobrze sporto:vi lódz- stycje, z których na plan pierwszy wy- stwo Australji w stosunku 3:2. . 
kilka zaledwie metrów za ndm. Więcek kiemu zostanie zupełnie zamkmęte. Jest suwa się budowa dachu nad tybunami. 
i Odartus zmęczeni pro,wadzeniem wy- jednak zupełnie inaczej. O tern jak jest Po ukończeniu tych wszystkich prac, Naj1lepslym graczem Lur:nieju o~azał 
śc!gu. przez większą czę§ć trasy, zn.1.le- ! w rzeczywistości mieliśmy możn~ść co nastąpić ma już w najbliższym cza- się niespodziewanie młody frau.cusk1 te· 
źli się n.a finiszu dopi·ero w drug1ej dzie I przekonać się naocznie w · ostatmch sle będzie stadjon WKS-u jednym znaj- nls.iista. Merli.n, który wygrał obie gry Po 
€·iątce. dniach, odbywając wędrówkę po rozko- większych w Polsce i najładniejszym w ' iedyńcze mimo że za przeciwniltów 
zmiana w Za rządzie panym terenie tegoż boiska. Łodzi. Dwa boiska, dwie dobre bleż.nie, miał §wi~tnych aiustra'liijczyków: Craw· 

Teren na którym. znajdowało się boi- korty tenisowe i boiska do gier sporto- forda i Mac Cratha. Au6rtr.atia dzięki te~ 
ŁOZB sko zmienił bardw znacznie swój uprze wych, strzelnica i szereg innych urzą· mu zwycięstwu z.ailtw~l~owała się do 

dni wygląd. podczas gdy poprzednio na dzeń skradać się będzie na jego imponu- finału strefy europe1skteJ, w którym W zarq:!.:ic ŁOZ;;, wv1:.ranym prze·z 
walne zebranie okr~.~u w maiu r. b . za
szła obecnie z.miana. Zarząd na swem 
ostatniem po·siedz~~:i.iti postanowił do.ko
oiptować do swego ~!"ona w charakterze 
~karbnika, p. Bork,Jw.skiego z Pc..bjanic. 

boisku nie byto ani źdźbła trawy. dzi- jącą całość. zxruerzy się z Czechosiowacją. 
siaj jest ono całe ładnie zasiane i przed- Oby stadion ten służył nadal tak spor- Ta ostatn,i.a dostaia się do finału dz.ię 
stawia- jeden wielki zielony kobierzec. towi łódzkiemu. jak dotychczas służyto ki zwycięstwu nad Włochanii. 
Przebudowana też została zupełnie bie- stare skromne boisko wojskowych. Za· 
żnia. która teraz będzie najlepszą w Ło- l rządowi Wojskowego KS. należą się sło 

Jednodniowa jazda 
konkursowa na samochodach 

·warszawa, t 9 czerwca. 

Rekordowa ilość 
zgł«tl! ft d turhiefu w Wimble

łlo le 

dzi. 1 wa uznania za dokonaną pracę. 

Czwórka rekordzistów 
W dni'u 21 b. m. z Gdyni na statku 

„Lech" wyjezdżają do Wimbledonu na 
wielki doroczny turniej międzynarodowv 
w tenisie, dwie pol5kie rakiety: Jędrze·
jowska i Tfo.czyń;ki. 

Turniej W~mbl.edoń&ki gromadzi co 
roku na swoich kortach naiwybitniej
~!ych tenisistów świata i ogólnie ui;ho
dzi za nieoficjalne mistrzostwa świata. 

W roku biezący.m, poszczególne gry 
zgromadzą: 

Gra pojedyńcz.a panów - 118 zawod 
ni'<.ów, gra pojedyńcza pań - 86 zawod
niczek, gra podwójn.a panów - 5g par, 1 

~rn podw.'.j.'1a pat- --- 43 pary, ~r:.i mie· 
s:zat· a - 7CJ par. 

Jak donosili>Ś.my, Jędirzejowska weź· 
m e udzi.ił w grze podw6jn~ pań w pa
rze z hiszpanką Alvarez. 

Sukces Kołodziejczyka. 

:Wi uibtegłą ni~lę zoiigani:zował 
Automob~fildub Polski, jedin-0dni-0wą jaz• 
dę kOOJkursową na samochodach, w kt6· 
rei uczes1infozyły 24 maszyny, pr~adzo 
ne przez człooków klubu. Trasa 7azdy 
prowadziła z Warszawy przez Łódź, Ra 
dom i Piais1ecz.no, sipr,o-wrotem do War· 
sza.wy, gdzńe uczestnicy iaz:d1y byli o~oło 
godz. 8-e,j wieczorem. Ogółem trasa Jaz• 
dy wynosiła 436 klim. 

Na 11 kilLoonetrze od Piaseczna, od· 
była się prOba szybkości, ~k zw. kilo
metre la!Oc, dlla w.szysitkiich uczestników 
jazdy. 

t e wy.niki jazdy i próby szyb 
kości ogłos.zooe zostaną przez komisję 
§ę~ 'Środę. 

I u!~~i· 0.~ .!;~s!:.dnk· 
W wyścigu kolarskim dookoła Po

morza, który' odbyl się ubie.l?:lej nie
dzieli startował miedzy innvmi łodzia
nin Kołodziejczyk, zajmując drugie 
miejsce. 

Zwycięstwo w wyścigu tvm od
niósł kolarz warszawski, Korwin-Pio
trowski. 

Nowa rekordzistka Polski Kwaśniewska w towarzystwie Bystrego II na lewo, 
Kucharskiego i Imieli 

twem do wiadomo·ści wiSzy.stkich ubiega 
jących się o POS„ że próby odbywać s~ę 
będą tytko do czwartku, 21 b. m. co<lzien 
nie w g<>dz.inach od 17 do 19, poczem na 
słą,pi przerwa lemia, a.Z do dnia 20-go 
sieripnia. 

Sukces drutyn piłkarskich ŁKS-u Motocykliści niemieccy 
w Warszawie 

Gry sportowe .w Łodzi 
·Ubiegłej niedzieli świeciła sekcja 

piłkarska ŁKS-u prawdziwv tiryumf, 
gdyż wszystkie zespoły, walczące o 
mistrzostwo uzyskały zwyc!estwa. 

Osiem zdobytych punktów - oto 
Plon niedzielny piłkarzy ŁKS-u. Li
gowcy ·pokonali we Lwowie Po2'Qń 2:1, 
zespół ŁKS Ib zwycięiyJ Widzew 4:3, 
ŁKS II pokonał Włdzew li 2:0, ŁKS II1 
pokonał Turystów II1 w stosunku 3:1. 

Ostatnie mecze w grach sportowych 
przyniosły naogół zwycięstwa fawory
tom z wyjątkiem meczu koszykówki 
męskiej IiKS-Tryumf oraz szczypior
niaka TUR-Makkabi i TUR-ŁKS. 

W hazenie kl. A mistrzostwo ·grupy 
zdobył ttKS. bijąc dwukrotnie drużynę 
Wimy 7:0 i 12:5. W pierwszym spotka
niu przy stanie 7 :O dla harcerek zespół 
fabryczny opuścił boisko przed przerwą 

Szermiercze mistrzostwa europy 
rozpoczynają się w dniu jutrzejszym 
Waneawa, 19 czerwca. I nów, -gocLz. 9 elimiina<:;e, godz. 12 półli· 

światek spor.towy stoli~ stoi już pod i niał, godz 17 finał. · 
znakiem rozpoczy.naijących się juko mi· . 22 czei:w~: . szpada drutyn~a, go· 
etrzostw szermierczych Europy. Do War dzina 9 eliminaC)e, godz. 17 półfinał. -
sz.awy przybyła ;ut więkiSzość elkip za. Floret godz. 17 finał -pań. . . 
granicznych, umi~s·zczonyoh przez orga- 23 czerw~a: S1.jpada druzynowa finał 
niz.atorów mistrzostw w CIW'F. na Bte- o godz. 17-e~. . . 
lan,ac·h, gdzie iprZeibywaią iui też od dłuż 24 ~ca: . szpada mdiy"".'1dua1na, 
szeigo cza•su skosza'l"owani re.prezentanci go?z. 9 eh~1111ac,1e, godz. 12 p6łfm1ał, g?· 
Polski · dzina 17 fm.ał. - P·opołudinw txibędz1e 

W · Lk' .tot watlli t lin· .zine sfę na tereme mis.trzQl9tw rewia mód. 
, szys~ te przY"& 0 a ee ~·c. 25 czerwca wnlny od wailk. 

do mlisitrzo.s,tw, !O~tały iut w cało~ci 26 czerwca: c ninacje i· p6łtfmał aza 
ukończone, t!.k, że zawody rc>tpoczną hl" d . . · 
, · .J-, ł .i. _. a „ 1 ,ruzynOWej. 

s1ę z~oun1e t 11 Oz-Onym pro1,5r m„m w 27 ozerwca godz. 15 finał tzabll dru• 
środę, o ~odz. 9 tM\O. z· · , ł . ynowe1. 
. ~r().gr~ szczegołowy, u oiz?ny .przez 28 czerwca: szrubla il!ldywidualna, go:dz. 

kvmrt.et mistrziostw, przedstaw.ta się na- 9 elimi:nacje, godz. 17 półfinał. . 
stępu1a,co1 29 czerwca: finał szahli indywłdttal~ 

20 czerwca: floret drużynowy pań i nej o ~odz. 16-ej. - Te~oz dnia o godz. 
pa.nów, god:&. 9 eliminacia1 godz. 16 finał. 20-ej nastą.pi rozd11;nie nagród zwyelę~

·21 czerwca: floret iOOywidua·lny pa• C·Om i ofi~jalne zalkoń<.':zenie m4•strz<>&tw. 

Drugiego dnia ttKS zwyciężył ponow
nie Wimę. Punkty dla hal'lcerek zdoby- żywy kointakt, jaki spo.rt polski utrzy 
ły: Iiołyszewska (5), Połomska (5) oraz muje os-ta b11o ze siportem niemieckim, 
Cichot1ska (2). Najlepiej zagrały z dru- doiprowad!z.ił do nawiązani1a stosunków 
żyny zwycięskieJ dwie pierwsze za- na jeszcze jednym terenie. Doszło mia· 
wodniczki. . DiO'Wicie do porozurr..ienia między moto-

W klasie B. Bar-Kochba pokonała cykilis.tami obu państw i już w nadcho
zespól SKS 6:4 oraz drużynę Sztemu dzącą nied,zielę przyb~ią do Warszawy 
6:0, przyczem po przerwie nie przybyły zawodni-cy niemfoc~y, którzy sta:rt-Ować 
na boisko. W Bar-Kochbie wystąpiła będą w wie!lkioh m.ię<lzynarodowych 1..a.· 
znana hazenista ŁKS - Zylberżanka, wod:ach na etadjonie wojska P'ols'.kiego. 
która obok Berkówny byla naj}epszą Na cze1e eikiipy f.liemieckiej przyby· 
zawodniczką. w.a.ją zn.a.ni zawodnky. Elsner i Binder. 

W koszykówce żeńskie) kl. 'A. Mak· Ze sitrony ~Ollskiej, p.rzec;iwnikami kh 
kabi uległa ze-spotowi Kruschendera 4:6 będą: Schwedltzer, Langer 1 Docha, czo· 
(2:4>. lowi zawodmcy Legji. 

W koszykówce męskie) kl. 'A sema· . 
cją była porażka Tryu1!1f!1 do IiKS 16:23 Uroczystość wręczenia 
(3:!4). IKP łatwo zwyc1ęzył zespół ŁKS Nagrody Honorowej watasiewi. 
24.8. 6 -

W klasie B IKP II pokonał wysoko- cz wn1e 
cyfrowo ŁKS II 40:5, zaś WKS II roz- We c:uwartek, 21 b. m. o go;dz. 11-ei 
gromił ŁKS Il w stosunku 46:2 (22:0). przed połudin~em, w .sali lJ'O·siedzeń Pań-

W szczypiorniaku kl. A dość niespo- stwowego Urzędu Wychowania Fizycz· 
dziewanie TUR zwyciężył LKS w sto- nego (My§liiwiecka 3·5), odbędzie się 
sunku 11 :1 (S:l}, przyczem Czerwo.ni uroczys1te wręczenie Wie:lkiej Nagrody 
grali zdekompletowani f zeszli z boiska Honorowe~ - Sfo.nfaławie Walas.iewi-: 
przed końcem meczu. BKS uległ. zespo czówinie. 
łowi IKP w stosunku 3:9. Makkabi z Poniewait nagrodę tę W.alasiewiiczów 
trudem zdołała p.okonać Hakoah 3:2 na ~d-o'była dwa razy ;:; rzędu (za lata 
(1 :O), natomiast z TUR zremisowała: a :2 1932 i 1933), przeto wspaniała h nagro~ 
(1:0), mimo. że zespół robotniczy gral w 
9 do przewy. 

W klasie B SKS zwyciężył Orlę w 
stosunku 21 :2 (8:0). Drużyna pokona
nyclt grała słabo. Wima pokonała Orlę 
w stosunku 5 :2 (2 :O). 

Mistrzyni łucznicza Łodzi, 
Mistrzostwo Łodzi w strzelaniu z 

luku oraz tytuł „kr6Iowel kurkowej" 
W.obyta p. Mardyłówna (SKS Łódź)_. 
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To ' I ow 
AloJzy czul się dziś naJszczęśllwszym czło· 

wiekiem, Powodem Jego wielkiego szczę~cla 
był fakt zaręczyn z panną Melanią. z nadmia· 
ru szczęścia Alojzy udał się do kawiarni, gdzie 
spotkał swego znajomego - Kajetana, znane
go w kawiarni ze swego mrukliwego usposo
bienia I wiecznie smutnej miny. 

- Dziwię się panu - powiada Alojzy. -
Dlaczego pan się nie żeni?.„ Czy to Jest przy
jemność - siedzieć tak cały dzień w kawiar· 
ul?.„ 

- Człowieku - odpowiada Kaletan. -
Właśnie siedzę w kawiarni, bo Już Jestem żo· 
n?ty! 

r•1 •• 
Wicek i Wacek to dwaj znani bujacze. Nikt 

Ich nie prześcignie w bujaniu. 
Pewnego dnia Wicek powiada: 
- Te, Wacek, wlsz, móJ oiclec ma taką dłu· 

gą rękę, że sięga podłogi, nie nachylaląc się 
wcale„. 

- To nic- - odpowiada Wacek. - Mól 
brat ma taki długi nos, że lak zaczął wąchać 
w sobotę, to poczuł zapach dopiero w niedzielę.„ 

. "'·~ Mlml i Lill. Mlml czyta książkę. Lill pyta: 
- Co czytasz?„. I 

. fłowu olbr 

- Książkę o pocałunkach- 1 
- Jesteś głupia„. W tel dziedzinie pięć ml- Flota 

nut praktyki więcej znac;_zy niż dwa lata teorii.„ 
amerykańska otrzymała nową Jednostkę boiową - olbrzymi krążownik. który widzimy na powyższem zdjęciu 

na tle wspaniałych drapaczy chmur w porcie nowojorskim. 

·=· ~zecz dziel~ się w naszym kochanym Lwo-
wie. Do urzędu zgłasza się petent z prośbą o 
posadę. 

- Jakle pan ma studia?- - pyta kierownik 
urzędu. . 

- Maturę oraz ukoliczone studia prawnicze„. 
- No, I co dale)?.„ 
- Egzamin z ekonomU polltycznel zdałem 

z odznaczeniem
- Nic więcej?.„ 
- Studiowałem również cztery lata zagra· , 

nicą.„ · 
- Pozatem?.„ 
.... Pozatem ukończyłem akademię handlową, 

kursy samorządowe I wyższą szkolę ekono
miczną„. 

- To wsz~stko? ... Panie, ta buchalterii pan 
nie mał 

~„„ 

Plumpclńskl wstąpił w zwl11zkl małżeliskle.„ 

Nazajutrz po ślubie SPotyka go znalomy. 
- No, Jak tam? ... - pyta. - Jak się pan 

czule w nowej roll małżonka, hę?„. 

Rewja burmistrzów rumuńskich 

fr.p• 

Konkurs pies.noaeT 
dzieci w Pa:ir,~iiHI 

i A%•, " .::, 

Plumpclńskl skrobie się w głowę I odpo· 
włada: 

I W Paryżu, w jednej z pływalni odbył 
. • . • się konkurs piękności dzieci o tytuł 

z okazh czwarteJ rocznicy powrotu na tron kt~la ru';11unskiego !<arola. w. Bu· 1 ,.Mademoiselle Parisełte". Na zdjęciu 
- Ja panu powiem.„ Jeżell mam powledzlee · 

prawdę, to„. to muszę kłamać. 

kareszcie odbył się zjazd burmistrzów ws. zystk1ch miast rumunskich. ktorzy 1- defilada dzieci uozestniczących 
w narodowych strojach przede filowali przed SwYm · monarchą. w ko~kursie. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" wolno ieii się .z<lmadri1ć. że mąi jesit tut 
obok Nie woilno jej nawet było dać 

100 I. '- 4 "' d upust swemu bólowi, bo Zygmunt mó1gł . HiaORlearOIJJ no .ńo •in„ się sipostr.zec. A jednak, z drugiej strony, 
ł8 "i przeciez RyszaTd był d(llbrym prz)'ljacie-

Pallli Ailioja wróciła tego dnia do do~ I ~.,,.* -Iem Zygmunta i był w oc~ach całego 
mu wcz.eśni.ej, niiż izwykle. Do ko'Laicji - Dawno1ś pirzyis.zła ~ świata bliskim !P'rz-ydacie1lem i jej, AlLcji. 
było jeszcze dużo czaiSu. Mąż nie wróci Pytanie br,2ll!Iliało całkiem niewinnie, Zbyt wielka !P'Owścią.gliwo·ść w WY'raiża-
do domu wcześn,i.eij, niż za d01brą godzinę aile pani AUeija wzdryignęła siię na sam nilu rozpa·czy, mo1gła1by się męfowi wyd1ać 
Nie tS!Poiirzawszy nawet do pokoiju ja1dal· dźw1ęk głoiS1U męża. Nie odipowfadała mu równ.i.e podeijr~ana, iaik rozpaoz zlbY't jaw 
nego, paini .AiHcja wbiegła oo sypi.a:lni, w rpieirwszeii chw~li. Musiiała izebrać my· na i z!byt gwabtowna. To też po chwilli, 
rzuciłia kapelooz na łóżko i padł.a na fo- śH i opanować wzruszenie. . pani AHoja wymamrotała ipr~ez zaciśnię 
tel przed loailetką, bliska płacru. Jl\lŻ I - ·Czy ci coś do.lega? Bardzo źle wy· te usta: 
rok blisko sipotyikała się ,z Rysz.ardem ~lądasz. ' - Jaikre są szczegóły? Jaik do te1go 
dwa raizy na tydzień w jego sikromnem Ach, żeby taik Zy!!munt zechciał zo- doszło? 
mieszkanku na krańcaC'h miasila JUZ stawić ją w sipokoju. Ta jego troskliwość .- Sam nfo wiem wiele. Ryszard był 
rok blisko trwała iniieprz.erwanie ich idyl była iej w tej chwilli podwójnie niemiła. na spacerz,e z jedną ze swyoh maijomyoh 
la, a Ryis:ziard a.ni razu nie s,późnił się. - Na szczęście, mąż z:ami:lkł. Długiemi Ta właśnie illłoda niiewiasita -poin,focrmo
Ohoć miał,a lducz do je,go mieszkania, kmkami mier,zył po;kój, jaikby się nad wała mnie o ws.zyistkiem. Sz,częśliwym 
choć cruła słę w jego domu niety,Jko rów czemś z,astanawiał, i.akby się na co,ś nie ZJbieg~em okoilicmo·ści, tow.aT.zyszce Rv· 
nie d01brze, a:le niemal lepiej, niż w swo- mó1gł zde.cydować. WreSiZci1e znać było, szarda, która sii:edziiał1a w wózku, nfo się 
im. jednak Ryiszaird zaw&ze na nią oze- że n:ie bez wysiłku zdoibył się na słoiwa: ' nie stało. 
kał, zaW1Sze \Pełen ciepła, Se.1"cfo.cm1oiŚci i - Słuchai, Alicjo, trudno, Illlll.szę ja Dopiero teraiz Alic,ja zrozumfała do-
oddania. być owym złym posłem . Prędzej czy pót kła.dnie · słowa męża. · 

A dzisliad?„„ D:zit§„ mreszkianie Ry- nie.j i tak dowiedziałabyś się o wszyist- - To 0ikroipn1e, fo .strasz11el - po-
szarda było puste. Cz.eikała na nie,go dko kiem. Ryszard miał dziiiś ciężki wypadek wtórzyła · ~.dllikiakrotn.ie. 
ło pół godziny. Nie przyszedł. Niie po1ro· motocyklowy. Is'totn~e, w tej Cihwili poczuła całą 
stawił dta 111ieij na.jmni·eijsizej ka:rtecziki, - Ryszard„. - powtórzyła Ja'k echo głębię swego n:ieszczęścia. Oto ma utTa· 
nie rpr.óboiwaił jeij nawet uspokoić. pani .Ailicja. cić , RymarcLa; może już J!o utraciła i w 

Pani A:Hcja zerwała się naig.le z mieij- Jakby nie zrozumiała wa~i słów mę· ostatniej ohw~li dowiadtUje się, :Ze nie 
sca. Czy jej się zdawało, że zadzwooił ża. Czuła ty1ko, że · C·OŚ w niiei zaimiera i 'Pl'zyibył na Stpe>tkanie z nią dllatego, że 
telefon?.„ Może to Ryszaird?„. P.rzeiz tężeje. b.ył · na · wycieczce · z in:ną· ko1bietą. 
chwillę słys.za.ta biicie własnego se·rc,a. Nie Po ch'wiili wyk1riztiusiła iedn,aik': · Prnez ' dłtigą chwi1lę przez my§l pani 
N&t n~e dzwonił. To rodegł s:ię d,zwo- - Za1Mty?.„ ' · AHcji \l)rzelbiegał obraz „tamiter. · Obraz 
nek tei1efoniu sąsiad·ów. - Nie, - odparł mą:Z, - ale cięilko. rywailki, kitóra wyrwała Ry1szarda z jej 

Nie wO!Lno jej było nawet płakać. Bo bardzo cięż'ko rM1Jt1y, ~bięć i wtłoczyła go w ram~ona śmierci. 
przecież niedługo pr.zYlidzie Zyigmunt - - To oikroJPIIle!.. Jaik hardzo ni"eszczęśliwa czuła &ię teru 
mąż. A nuż pocz:nie ją wypytywać?... Była·by może teraz poczęła gło~nu pani A'Hcja, ' ~aik głęboko itodina :PQ1żało-
Pani Aftticja zadrżałia na tę myśL płakać, ale zdała sOlbie Siprawę, że nie wania„. 

Z tyah posępnych, szal'IP'iących ser·ce 
myśli wyrwał ją dźwięk telefonu. Zyg
munt ibył am przy a.parade . 

- Pewttlde stamtąd. Brat Ryszarda 
olbiiecał zaw1adomić mnie o jego stanie. 

Powoli podniósł Zygmunt słuchawkę 
Jakiby Olbawiał silę, że dowie się rzeczy 
sitir.~.zinej. 

Pani Alicja za.tkała uszy. 
·Ale co to? Na twiarizy mę~a ipoj,awi1 

się uśmi!ech. Pani Alfoja !Poczęła słuchać 
- Ma się lepiej? DQpirawdy? 

I .1 
• , • ' •• fi • ' 

- To iuż niema ~na.iczenia. Niech tvl
ko !J>rzyjdz,ie do zdrowia. K~łka tygodni 
leczenia więcej - o to mniejsza. 

- Pędził z szybko.ścią około 100 kiilo
metrów n1a god!zinę? Przecież to samo· 
hójcal Co pan móvri? $ptes1zył się? Miał 
być o czw:artei w mieiście? Miał do za· 
łatw1eni:a bardzio p1Jlną sipirawę? Rysz::ird 
napewno 51Pies,zył się nierpotrzebnie. Nie 
uciekłalby mu ta s.prawa. Napewno!... 
Niech go ipan pozdrowi od nas o,boj.ga„. 

Mąż położył słuc.hawkę. 
- Słyszał1aiŚ, pędził ia:k ~zaleniec, bo 

s1pie,s.zył się na czwairtą do miasta. Pilno 
mu było. 

Pani A[icja westchnęła głęboko . Potem 
uśmiechnęła się swym najpiękniej1szym 
uśmieohem. 

Prizeciez Ryszard ·śpieszył się na 
czwal'tą do niej. Do swe~o mB.łe~o mies! 
kalllka, w którem czekała na niego, jak 
ziawsze o czwaritej, jaiko kochaijąca go na 
dewszystko, bardzo nieszcześliwa w tej 
chwiili i bardzo szczęśliwa Alioia. 

Zet. 
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